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W chwili, gdy oddajemy, numer do druku, VIII Zjazd 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej rozpoczyna obra­
dy. Jest to wydarzenie, którym żyje całe społeczeństwo. 
Zjazd poprzedziła szeroka konsultacja partii z narodem, 
powszechna debata nad zadartym w Wytycznych pro­
gramem dalszego rożwęju socjalistycznej Polski. Był to 
dialog, w którym uczestniczyli przedstawiciele wszystkich 
warstw i zawodów, partyjni i bezpartyjni, weterani pra­
cy i młodzież. Z tych rozmów zrodziły się liczne, cenne 
wnioski, oceny i przemyślenia. Pozwolą one VIII Zjaz­
dowi- wytyczyć cele polityki partii i państwa na nad­
chodzące lata. Zjazd, dokonując oceny przebyte] drogi, 
otwiera jednocześnie nowy, ważny etap rozwoju Pol­
ski, wytycza program, który będzie programem działa­

nia nas wszystkich i każdego oddzielnie. Każdy z nas 
bowiem znajdzie w nim szansę dla własnych dokonań, 
spełnienie indywidualnych pomysłów, wzbogacających 
dobro ogólne.

„Jesteśmy trzymilionową partią wśród 35 milionów Po­
laków' — powiedział na wstępie swego wystąpienia na 
Zjeździe towarzysz Edward Gierek. — Nasza partią 
działa w ścisłej więzi z narodem, jest wszędzie, 
gdzie toczy się życie, gdzie trwa praca, gdzie rozstrzy­
gają się sprawy wielkie i małe, s których składa się 
nasza polska codzienność”.

Troska partii o dobro 1 pomyślność narodu, o lepsze 
warunki życia i pracy wszystkich Polaków, o bezpiecz­
ny i dostatni byt ‘Rzeczypospolitej jest myślą przewod­

nią referatu programowego Biura Politycznego. Ten pro­
gram, wyznaczający dalszy kierunek marszu, nie tylko 
konkretyzuje zadania partii i państwa we wszystkich 
dziedzinach gospodarczego, społecznego i kulturalnego 
rozwoju; jest też ten program nasycony treściami ideo­
wo-wychowawczymi, jasno postawioną koncepcją pogłę­
biania i umacniania patriotycznej jedności narodu. Za­
wiera wskazanie i wymóg lepszej, rzetelnej, wydajniej­
szej pracy, wspólnych działań na rzecz sprawiedliwego
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SPOTKANIE
W REDAKCJI

Jaki powinien być działacz związkowy? Najogólniej 
stwierdzić można, że powinien on coś sobą reprezento­
wać, coś umieć i do czegoś dążyć, coś chcieć zrobić. 
Działalność związkowa jest bardzo specyficzną służbą 
społeczną i o powodzeniu jej decyduje nie jakaś jed­
na wybrana cecha osobowości, lecz cały ich zespół, a więc 
cała osobowość. Nie znaczy to jednak, że nie występują 
takie cechy osobowości człowieka, które są szczególnie 
pożądane w tej działalności i które sprzyjają urzeczy­
wistnianiu cełów statutowych naszego Związku...
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PRZYSPIESZMY
ROM PRACY

Wytężoną pracą, aktywną postawą 
polityczno-społeczną społeczeństwo poi- 
skie witało VIII Zjazd Partii. Ostatnie 
dni i tygodnie, poprzedzające obrady, 
obfitowały w podejmowane przez za­
kłady pracy czyny produkcyjne. Kolej­
ne meldunki ó wykonaniu zobowiązań 
były wyrazem poparcia świata pracy 
dla polityki partii.

Niedziela poprzedzająca rozpoczęcie 
obrad była dniem czynu partyjnego. Za­
łogi wielu zakładów pracy wykonały do­
datkową produkcję ną rynek krajowy 
i zagraniczni'. I tak na przykład z te­
renu śląskiej DOKP wysłano do odbior­
ców w całym kraju około pół milioiią 
ton ładunków, w, tym ponad 360 tys. ton 
tak bardzo potrzebnego węgla. W choj­
nickim „Mostostalu” do niedzielnego 
czynu przystąpiło'około 756 partyjnych 
i .bezpartyjnych Członków załogi; rezul­
tat — blisko 50 ton konstrukcji stalo­
wych dla Bełchatowa, Kwidżynia i ,.Fo- 
lic-II”. Ponad 1000 młodych pracowni­
ków stanęło w niedzielę przy śwęich 
stanowiskach w Wytwórni Sprzętu Ko­
munikacyjnego w Świdniku, 1700 osób 
pracowało w Hucię >,Stalowa Wolą” — 
była to ^powiedź na ogólnomłodzieżo- 
wy apel uczczenia VIII Zjazdu PZPR, 
W woj^vództwić lubelskim młodzież 
tego regionu zameldowała o realizacji | 
czynów społecznych i produkcyjnych na I 
kwotę 700 min złotych.

W wielkości dodatkowej produkcji 
przodują górnicy Ślaskś i Zagłębia: za­
łogi kopalni „Redułtowy” w Rybnickim 
Okręgu Węgłowym dła uczczenia. Zjaz­
du, zobowiązały' się wydobyć w lutym 
ponadplanowo 3,5 tys. ton węgla. Sti bry­
gad podjęło zjazdowe warty produk­
cyjne; efektem zobowiązań będzie 1000 
ton węgla ponad plan.

W ramach czynów, przę^zjazdówych I I przyspieszono tempo praę na wielu 0- 
biektach. Między innymi rózpoczą! się 
rozruch technologiczny w nowo wybu­
dowanej fabryce domów w Przemyślu, 
jeszcze w tym roku fabryka dostarczy 
elementy' prefabrykowane, z których 
wybuduję się 2 tys. izb.

W Krakowie na kilka miesięcy przed 
terminem przekazana została do użytku 
estakada umożliwiająca bezkolizyjny 
ruch przez wiadukt łączący Trasę War­
szawską z centrum miasta. Stoczniowcy 
ze Stoczni Północnej im. Bohaterów 

! Wes*erplattę  zameldowali o zwodowa- 
I niu na sześć dni przed terminem kplej- 
g nego statku hydrograficznego prz.ęzna- 
| czonego na ęksport. Efektem czynu 
8 nrzedzjazdoweęo spółdzielczości miesz- ■ 
I kaniowej w Częstochowie było przeka- I 
| zanie do użytku przedszkola brąz pa- 
| wi.lonu handlowego w dzielnicy im. Ma­

nifestu Lipcowego. Osiedlowy mini-żło- 
bek dla 40 dzieci otwarto w osiedlu 

| „Widok” w Skierniewicach.
VIII Zjazd PZPR witały wytężoną 

pracą również polskie u załogi, budujące 
różne obiekty w Związku Radzieckim, 
W niedzielę — w dniu czynu przedzjaz- 
clowego — do pracy zgłosiło się prawne 

i 4 tys. polskich pracowników układają- 
g cych 290-kilometrowy odcinek rurocią- 
| gu Surgut-Połock. W niedzielę praco- 
| walo również około półtora tysiąca pol­

skich specjalistów budujących Stacje 
kompresorowe na trasie gazociągu 

| Pietrowsk-Nowopsków.
| We wszystkich regionach kraju 
| przedzjazdowe warty produkcyjne za­

ciągnęła również młodzież. W Olsztynie
I młodzi zameldowali o wykonaniu zobo- 
I wiązań, których - wartość ocenia się na 
| ponad 40 min złotych. Również młodzi 
| pracownicy Jelczańskich Zakładów' Sa- 

| moćhodowych odpowiedzieli na apel ru- 
I chu młodzieżowego’ zwiększoną, dodat­

kową produkcją.
I Wzmożony wysiłek produkcyjny *s-  
| tóg trwa również w czasie Zjazdu.

Przekazanie krajowi dodatkowych ton 
' stali i węgla, obiektów przemysłowych 

najlepiej oddaje atmosferę tych dni. At­
mosferę gorącego poparcia wszystkich g środowisk społecznych i zawodowych 

B dla polityki naszej partii.(mr)
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Problem poruszony przez Ferdynan­
da Mielczarka w artykule pt. „Jak pra­
cować z kandydatami, PZPR’,’ („Glos” 
nr 3) nie należy do łatwych. Na pro­
ces kształtowania w szkole postaw, ide- 
owo-politycznych młodzieży składa się 
wiele zabiegów organizacyjnych i po­
czynań merytorycznych. Sprzyja temu 
dobra organizacja życia szkoły, skoór- 
dynpwana działalność -wszystkich jej 
ogniw realizujących zadania socjalisty­
cznego wychowania. Szczególna jednak
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rola w oddziaływaniu na postawę mło­
dzieży. w koordynowami: poczynań ra­
dy pedagogicznej, zespołu wychowaw­
czego, ZHP i kolektywów klasowych — 
przypada podstawowej organizacji par­
tyjnej.

Formy tego oddziaływania mogą być 
różne. Przedstawię to na przykładzie 
Zespołu Szkół Ogólnokształcących w 
Zawierciu. Cztery lata temu tamtejsza 
POP powołała wspólnie ze Szczepem 
HSPS dwa kluby młodzieżowe, skupia­
jące uczniów klas II, III i IV, szcze­
gólnie zainteresowanych problematyką 
i d eo wo- poi i tyczn ą. ś wi at opogl ądpw ą,
religioznawczą i filozoficzną.

Jeden z tych klubów pod nazwą 
„Człowiek, Świat, Polityka” prowadzi 
systematyczną działalność wiśród mło­
dzieży klas młodszych. Na spotkaniach 
klubowych nauczyciele partyjni zazna­
jamiają młodzież z podstawowymi' dzia­
łaniami partii, z problemami podejmo­
wanymi na posiedzeniach plenarnych 
PZPR, z tematyką ideową i elementami 
wiedzy filozoficznej. Główńym celem 
działalności klubu jest edukacja poli­
tyczna młodzieży, doprowadzenie do te­
go. by rozumiała ona problemy polity­
czne. pojęcia języka politycznego, by 
uczyła się marksistowskiej interpreta­
cji zjawisk i procesów społecznych. Czę­
sto na zebrania klubu przychodzą ro­

9 Dorocżna narada rekto­
rów: wyrtsżych szkół pedago­
gicznych odpyła się 21 stycz­
nia br/ w Wyższej Szkole Pe­
dagogicznej im. Jana Kocha­
nowskiego w Kielcach. Nara­
dzie przewodniczył’ wicemini­
ster NSzWiT — prof. Stani­
sław Czajka, który w wystą­
pieniu otwierającym obrady 
przedstawił główne zadania u- 
ćzelni pedagogicznych w 1980. 
roku w dziedzinie dydaktycz­
no-wychowawczej i naukowo- 
-badawczej — w świetle Wy­
tycznych na VIII Zjazd PZPR. 
Wskazał on także na poparcie 
zę strony kierownictw resor­
tu NSzWiT dla dążeń wyż­
szych szkół pedagogicznych do 
umocnienia ich akademickiego 
statusu przy zachowaniu jed­
nak specyfiki uczelni pedago­
gicznych. Scharakteryzował 
również szereg problemów z 
zakresu polityki kadrowej i. 
rozwoju kadr naukowych. 
Podkreślił także potrzebę lep­
szego niż dotychczas wykorzy­
stania przez- te uczelnie przy­
dzielanych im środków inwe­
stycyjnych. zwłaszcza w zakre­
sie robót budowdano-montażo- 
■wych.

Uczestniczący w naradzda 
wiceminister oświaty i -wycho­
wania dr Romuald Jezierski, 
omówił przygotowania zmie­
rzające m. in.: do zmniejszenia 
liczebności klas w szkołach, 
reaktywowania sieci szkół 
ćwiczeń w miastach i na wsi, 
wprowadzenia stopni kwali­
fikacyjnych dla nauczycieli w

ZŻYCIA 
ORGANIZACJI 
ZWIĄZKOWEJ

© Sekretariat 7.G ZNP na 
posiedzeniu w dniu 4 lutego 
rozpatrywał zagadnienia do­
tyczące struktury związkowej 
w Polskiej Akademii Nauk o- 
raz zatwierdził: ocenę działal­
ności związkowej inspeeji pra­
cy, która prezentowana będzie 
na posiedzeniu Prezydium: za­
łożenia organizacyjne zjazdu 
absolwentów instytutów pe­
dagogicznych ZNP i założenia 
konkursu owiązanego s fun­

dzice. uczniów, partyjni i bezpartyjni, 
zapraszani są również działacze społe­
czno-gospodarczy i polityczni.

W trakcie tak pomyślanej edukacji 
politycznej w klubie —.uczeń klasy' II 
i III zaczyna się przygotowywać — 
pod opieką nauczyciela, członka partii, 
do podejmowania samodzielnych zadań. 
Współorganizuje zajęcia z wychowania 
obywatelskiego w zespole klasowym, 
przygotowuje apele o treści ideowo-po- 
li tycznej, uczestniczy w organizowaniu 

olimpiad przedmiotowych z historii, 
geografii,. języka polskiego, a przede, 
wszystkim olimpiad Wiedzy o Partii 
i Wiedzy o Polsce i Swieeie Współcze­
snym.

Wyższy stopień edukacji politycznej 
i kształtowania zaangażowanych postaw 
młodzieży podejmowany jest w kiero­
wanym przez POP — Harcerskim Klu­
bie Wiedzy o Partii. Jego członkami są 
uczniowie klas III i IV, przeważnie 
przodownicy nauki i pracy ■ społecznej, 
wykazujący się dużą wiedzą spoleczno- 
-polityczuą. Właśnie w tym klubie nau­
czyciele przygotowują swoich -wycho­
wanków do wstąpienia w poczet kan­
dydatów PZPR.

Właśnie, w działalności Klubu Wiedzy 
o Partii sprawdza się postawa przy­
szłego kandydata PZPR i absolwenta 
szkoły. Formy tego działania oparte 
są na zasadach współpartnerstwa mię­
dzy nauczycielem członkiem partii, ucz­
niem kandydatem do PZPR i rodzicem 
partyjnym rekomendującym swojego 
syna czy córkę do organizacji partyj; 
nej.

W wyniku działalności wsporpnianych 
klubów szkolna POP przyjęła w poczet 
kandydatów do PZPR 22 wartościo­
wych, zaangażowanych społecznik i na­
ukowo absolwentów, którzy uczestni­
czyli aktywnie w pracy klubów.'

Uważam, że oddziaływanie ideow-o- 

Z PRAC 
MINISTERSTWA 
NAUKI, 
SZKOLNICTWA 
WYŻSZEGO 
I TECHNIKI

oparciu o ich rzeczywiste o- 
siągnięcia zawodowe. Wskazał 
również na zainteresowanie 
resortu oświaty i wychowania 
możliwością prowadzenia w u- 
czelniach pedagogicznych stu­
diów podyplomowych dla nau­
czycieli tak w zakresie przygo­
towania przedmiotowego jak i 
dydaktyk szczegółowych. 
Przypomniał także o' przewi­
dywanym w najbliższych la­
tach wzroście zapotrzebowania 
na nauczycieli ,w związku z ro­
snącą liczbą godzin lekcyj­
nych (zajęcia wyrównawcze i 
fakultatywne oraz wzrastająca 
liczebność roczników dzieci o- 
siągająćych wiek sżkolny.

Informację dotyczącą bieżą­
cych prac Ministerstwa 
NSzWiT przedstawił dyrektor 
Departamentu Studiów i Ba­
dań Uniwersyteckich Ekono­
micznych i Pedagogicznych — 
mgr Jan Stęperski. Scharakte­
ryzował on m. in: prace zwią­
zane z planowaną modyfika­
cją systemu przyjęć na studia, 
opracowaniem nowych zasad

konstruowania planów i prog­
ramów studiów, wprowadza-, 
nięm oceny wyników pracy 
nauczycieli' ; ' akademiękień. 
Zwrócił także uwagę na sprzy­
jające warunki do podnoszenia 
jakości kształcenia, związane 
z przewidywaną w najbliż­
szych latach stabilizację liczby 
miejsc dla' kandyatów na stu­
dia.

W trakcie obrad przedysku­
towano szereg zagadnień do­
tyczących m. in. podnoszenia 
poziomu praktycznego, przygo­
towania absolwentów do pra­
cy w szkołach, tworzenia wa­
runków zachęcających mło­
dych nauczycieli do podejmo­
wania ptacy na wsi. współ­
udziału uczelni pedagogicz­
nych w organizowaniu szkół 
ćwiczeń oraz rozszerzaniu 
form 'współpracy tych'uczelni 
z nauczycielami. Rektorzy 
Wyższych szkół pedagogicz­
nych przedstawili także szereg 
spraw związanych ze specyfi­
ką i warunkami działania po­
szczególnych uczelni.

Obrady miały istotne zna­
czenie dla programowania za­
sadniczych kierunków działa­
nia uczelni pedagogicznych w 
najbliższym okresie, jak rów­
nież stanowiły dogodne forum 
wzajemnej wymiany doświad­
czeń między. poszczególnymi 
ośrodkami.

W naradzie uczestniczyli: se­
kretarz KW PZPR w Kielcach, 
Barbara Dubińska, przedsta­
wiciel Wydziału Nauki i O- 
światy KC PZPR, Wiesław

kcjonowaniem konferencji 
teoretyczno-pedagoglczaycb.

© 34 stycznia prezes ZG 
ZNP, kol. Bolesław Grześ 
spotkał się z sekretarzem KW 
PZPR w Poznaniu, Józefem 
Świtałem. W czasie spotkania 
omawiano zagadnienia zwią­
zane z działalnością Związku 
na terenie województwa po­
znańskiego, ze szczególnym u- 
względnieniem problematyki 
dotyczącej Oddziału ZG ZNP, 
Filii OUPiS oraz Rady Zakła­
dowej ZNP w Poznaniu.

© Trwają w całym kraju 
konferencje związane z kam­
panią sprawozdawczo-wybor­
czą w ogniwach ZNP. 31 stycz­

nia odbyła się narada urlopo­
wanego aktywu z terenu wo­
jewództwa zielonogórskiego, 
poświęcona podsumowaniu 
pierwszego etapu- kampanii na 
szczeblu rad oddziałowych. O- 
becny na konferencji sekretarz 
ZG ZNP, kol. Tadeusz Suber- 
lak pożegnał przechodzącego w 
stan emerytalny, dotychczaso­
wego kierownika Oddziału ZG 
ZNP w Zielonej Górze, kol, 
Józefa Głodka. Byl on wielo­
letnim działaczem' związko­
wym, pełnił m. in. funkcje 
prezesa Zarządu Okręgu ZNP 
a od 1973 roku kierownika od­
działu. Był członkiem plenum 
ZG ZNP. Nowym kierowni­
kiem oddziału został Antoni 
Zeglcń, nauczyciel I prezes 
Rady Oddziałowej ZNP w Ze­

-wychowawczę nie powinno' ograniczać 
się do murów szkolnych. Współczesna 
szkoła powinna stosować różne formy 
'oddziaływania' ideówo-ęrolityczriego na 
młodzież i środowisko. Takie możliwo­
ści stwarza szczegółowo opracowany 
i realizowany program jadnclitego sy­
stemu wyćhćwania socjalistycznego , z 

. udziałem wielu współpartherów jak: za­
kład opiekuńczy, instytucje kulturalnó- 
-oświatowe. ZBoWiD, prokuratura, za­
rząd 'osiedla mieszkańców, ośrodek" 
szkolenia-politycznego PZPR, FJN. MO, 
urząd miejski, itp. Stwarza to wiele o- 
kazji ku temu,,by młodzież już w szkole 
średniej, przygotowywała się w toku 
działania do roli świadomych budowni­
czych Polski socjalistycznej, zaangażo- , 
wanych działaczy społecznych i poli­
tycznych.

Dużą rolę w procesie wychowania 
spełniają sesje popularno-naukowe or­
ganizowane przez zespoły wychowaw­
cze, harcerstwo i rady młodzieżowe. W 
przygotowywanie tych imprez zaanga­
żowana jest cala młodzież. Uczniowie 
opracowując konkretne tematy — takie 
jak np. rodpwód PZPR, wychowanie 
narodów w duchu pokoju, strategia spo­
łeczno-gospodarcza rozwoju kraju w 
świetle Wytycznych ńa VIII Zjazd 
PZPR, istota demokracji socjalistycz­
nej — ,sięgają do literatury spoleozno- 
-politycznęj, śledzą wydarzenia między­
narodowe, prowadzą wywiady środowi­
skowe. poznają, ludzi zasłużonych dla 
rozwoju miasta, województwa czy kra­
ju.

W pracy ideowo-politycznej niemałą 
rolę odgrywają także szkolne zespoły 
amatorskie. W naszej szkole teatr poe­
zji , skupia 70 uczniów. Jego repertuar 
charakteryzuje się wysokimi -walorami 
ideowo-politycznymi, Zespół znany jest 

.nie tylko na terenie województwa, zaj­
muje także Czołowe lokaty w konkur- 
sach ogólnopolskich.

Przedstawiając główne kierunki dzia­
łalności ideowo-politycznej naszej szko­
ły, pragnę jednocześnie podkreślić, że 
w’ szkolnictwie Oigólnokształcącym i za- 
w-odowyrn jest jeszcze wiele do zrobie­
nia w tej dziedzinie. Jakość tej pracy 
ideowo-wychowawcżej zależy od nas, 
którym, powierzono wielkie dziClo wy- 
chowania młodego pokolenia na miarę 
współczesnych nam czasów'.

STANISŁAW HEŁJAK
Zawiercie

Jasiński, wiceprezes ZG ZNP 
— dÓ£. Czesław Banach.

Naradę zakończyło spotkanie 
z kierownictwem partyjnym i 
administracyjnym wojewódz­
twa i miasta.

©.Kolejne posiedzenie Sek­
cji Ekonomicznej Rady Głów­
nej NSzWiT. które odbyło się 
23 stycznia br. W ' Warszawie, 
poświęcono przedyskutowaniu 
propozycji Bloku przedmiotów 
dla kierunków studiów ekono­
micznych.

Obrady rozpoczął wicemi­
nister NSzWiT — prof. Stani­
sław Czajka, który przedsta­
wił zamierzenia i planowane 
cele opracowywanej reformy 
programów na tle rozwoju' i 
obecnego. stanu kształcenia w 
uczelniael^ekonomięznych.

Projekt zestawu przedmio­
tów ogólnych dla kierunków 
ekonomiczhy  ch p rzedsta w i ł
prorektor SGPiS — próf. Wi­
told Sierpiński. W dyskusji o- 
mówiono szereg spraw mery- 

, torycznych ' i organizacyjnych 
związanych z przygotowaniem 
nowych propozycji programo- 
wych W uczelniach i na wy­
działach ekonomicznych. W 

-posiedzeniu, brali udział prze­
wodniczący zespołów' dydak­
tyczno-wychowawczych nauk 
ekonomicznych oraz- dziekani 
wydziałów ekonomicznych z 
poszczególnych uczelni. Wnio­
ski z posiedzenia, które stano­
wić będą podstawę dla dal­
szych prac w tym zakresie, 
przygotuje Wyłoniony na po­
siedzeniu sekcji zespół robo­
czy.

spole Sjkół Elektrycznych w 
Zieloręj Górze.

© W dniach od 27 stycznia 
do 5 lutego br. działała w ZG 
ZNP Pod przewodnictwem kie­
rownika Wydziału Finansowe­
go, Jana Stanisławskiego, ko­
misja bilansowa przyjmująca 
bilans filii OUPiS i innych a- 
gend Związku. W pracach ko­
misji uczestniczyli wicepreze­
si ZG ZNP: Tadeusz Toczek i 
Władysław Wawrzynowski o- 
raz wiceprzewodniczący Głów­
nej Komisji Rewizyjnej ZNP 
— Kazimierz Makowski. Ko­
misja stwierdziła dalszy 
wzrost usług świadczonych 
przez filie OUPiS na rzecz rad 
zakładowych. (Szczególnie wy­
raźny postęp zanotowano w 
dziedzinie szkolenia aktywu.
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podziału dóbr, umacniania zasad sprawiedliwości spo­
łecznej. Są to sprawy bliskie każdemu z nas, żaden oby­
watel naszego kraju nie odmówi racji takiej właśnie wi­
zji rozwoju kraju.

W latach siedemdziesiątych nasz kraj zmienił się, stwo­
rzyliśmy wielki przemysł i nowoczesny potencjał przemy­
słowy, znacznego postępu dokonaliśmy w rolnictwie, po­
ważny skok uczyniła oświata i nauka. Oczywiście, wszy­
stko to nie może przesłaniać braków i zaniedbań, które 
trzeba usuwać. W tym kierunku zmierzała dyskusja przed- 
zjazdowa, stawiane w niej wnioski natychmiast przeka­
zywano do realizacji.

W latach osiemdziesiątych będziemy kontynuować głów­
ne założenia dotychczasowej, strategii rozwoju kraju. 
Oznacza to utrzymanie priorytetu nadrzędnych, socjali­
stycznych celów społecznych. A więc będzie to: rolni­
ctwo i gospodarka żywnościowa, produkcja towarów ryn­
kowych i rozwój usług, budownictwo mieszkaniowe, kon­
tynuacja aktywnej polityki socjalnej, troska o młodzież 
i starsze pokolenie, rozwój lecznictwa, reforma oświaty 
i dalszy postęp w dziedzinie kultury. Musimy jednak pa­
miętać, że wszystkie te ważne cele społeczne przyjdzie nam 
realizować w trudniejszych warunkach, w sytuacji bar­
dziej złożonej, co ujawniło się w ostatnich latach.

Dlatego tak ważny zdaje się być 'stawiany przez par­
tię przed całym narodem wymóg lepszej pracy, stawka 
na wydajność i jakość naszych indywidualnych i zbioro­
wych wysiłków. Wymóg lepszej efektywności gospodaro­
wania, planowania i zarządzania, organizacji i postępu na­
ukowo-technicznego, kierowania ludźmi. Do wykonania 
tego niezbędna jest wysoka dyscyplina i morale.

A jest to — przy wspólnym rozumieniu celów i za­
dań — w pełni możliwe. „Kraj nasz — czytamy w re­
feracie programowym Biura Politycznego —■ ma mocne 
podstawy dalszego rozwoju. Osiągnęliśmy wysoki poziom 
techniczny i technologiczny w wielu gałęziach gospodarki. 
Dysponujemy silnym i w dużym stopniu odnowionym 
potencjałem produkcyjnym w przemyśle (...) Dysponujemy 
poważnym potencjałem naukowo-badawczym. Posiadamy 
liczne, dobrze wykształcone i doświadczone kadry”. Rzecz 
w tym. aby ten potencjał ludzki i materialny, jak najle­
piej spożytkować dla dobra Ogółu.

Do tego potrzebna jest — poza wydajną pracą — jed­
ność całego narodu, konsolidacja wszystkich sił społecz­
nych wokół programu partii. W warunkach socjalistycz­
nej demokracji, ta konsolidacja jest w pełni realna, a jej 
źródłem gorące umiłowanie ojczyzny.

Wychowanie młodego pokolenia — pokolenia kontynua­
torów walki i pracy ojców — to stała troska naszej 
partii, myśl przewodnia jej wszelkich działań. Sprawie 
tej poświęcono w referacie programowym wiele uwagi. 
„Partia wysoko ceni udział młodego pokolenia — powie­
dział Edward Gierek — w realizacji ogólnonarodowych za­
dań widzi troski i potrzeby, dążenia i aspiracje młodzie­
ży. Dostrzegamy również potrzebę pobudzania aktywno­
ści młodzieży we wszystkich sprawach dotyczących jej 
problemów oraz w przyszłości kraju”.

Przed młodym pokoleniem stoi przede wszystkim za­
danie zdobycia wysokich kwalifikacji zawodowych i mo­
ralnych. Z myślą o kształceniu kadr dla potrzeb nowo­
czesnej gospodarki podjęto w latach siedemdziesiątych 
prace nad modernizacją systemu oświaty. Od dwu lat rea­
lizujemy koncepcję zreformowanego systemu edukacji na­

rodowej. w roku przyszłym zakończony zostanie pierwszy 
jej etap —- na poziomie nauczania wstępnego. W latach 
najbliższych wypracowana będzie koncepcja zawodowego 
kształcenia młodzieży i dostosowania tego kształcenia do 
potrzeb gospodarki narodowej.

Oświata, szkolnictwo i nauka zawsze miały w progra­
mach PZPR miejsce szczególne. Lata siedemdziesiąte 
przyniosły szereg dokonań stawiających nasze szkolnictwo 
w rzędzie najlepszych. „Program upowszechnienia śred­
niego wykształcenia — czytamy w referacie programowym 
— traktujemy jako program awansu kulturalnego całego 
pokolenia”. Najbardziej namacalnie czuje to młode poko­
lenie wsi, dla którego reforma oznacza wyrównanie dy­
sproporcji w poziomie oświaty na wsi i w mieście.

Wyższa jakość pracy szkół i uczelni — to hasło, które 
towarzyszyć nam powinno w najbliższych latach. Przy 
czym jakość ta odnosi się także do wychowania, w którym 
sprawą najważniejszą, jest kształtowanie zaangażowanych 
ideowych postaw młodego pokolenia. Rosną więc wymaga­
nia stawiane nauczycielom. W ■ referacie programowym o 
tym społecznie Ważnym zawodzie mówi się ze specjal­
ną troską: „W sferze szczególnego zainteresowania na­
szej partii i państwa — czytamy tam — pozostaje sprawa 
wysokiej pozycji i misji społecznej nauczyciela. Troszczyć 
się będziemy nadal o polepszenie warunków pracy i ży­
cia nauczycieli oraz ich kwalifikacji zawodowych . Ten 
zapis w dokumentach Zjazdu ma dla pedagogów specjal­
ną wymowę.

Wychowujemy młodzież w duchu umiłowania pokoju 
I przyjaźni między narodami. Dla narodu, który doznał ty­
lu nieszczęść w czasie minionej wojny, słowo to oznacza 
najwyższy i jedyny cel naszych dążeń. Wszyscy więc 
identyfikują się z treścią słów, wypowiedzianych z trybu­
ny zjazdowej: „Polska Ludowa nie będzie szczędzić wy­
siłków, aby zapobiec sprowadzeniu Europy i świata z dro­
gi pokoju i współpracy”. W tych dążeniach — co należy 
podkreślić — nie jesteśmy sami. Po naszej stronie są naj­
bliżsi sąsiedzi, cały blok krajów socjalistycznych oraz po­
stępowe siły całego świata.

walki o odpręże-

WIESŁAW KODYM

StOSNAUCZYCIHSKl3

w ostatnim cza- 
oczekuję najbar-

ŚWIAT CZAS

W czasie, gdy piszę ten felieton, ob­
raduje VIII Zjazd Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej. Jest to wydarze­
nie ważne przede wszystkim dla nasze­
go narodu, ale skupia ono również uwa­
gę światowej opinii publicznej. Już pod­
czas dyskuji przedzjazdowej, o czym 
informowała prasa codzienna, agencje 
światowe odnotowywały aktywizację 
życia politycznego w Polsce, pełną od­
powiedzialności debatę narodu ocenia­
jącego etap przebyty i wytyczającego 
nowe cele na przyszłość.

To zainteresowanie przygotowaniami 
do VIII Zjazdu PZPR i' samym jego 
przebiegiem, czego w tych dniach byliś­
my świadkami, nie jest sprawcą przy­
padku. Polska, dzięki swej polityce 
międzynarodowej, odgrywa ważną rolę 
w życiu społeczności światowej, wywie­
ra na procesy zachodzące we współ­
czesnym świecie istotny wpływ, a sta­
nowiąc ważne ogniwo wspólnoty soc­
jalistycznej ma niekwestionowany 
wpływ na bliższe i dalsze losy świata.

Obserwatorzy sceny światowej zna­
leźli podsumowanie dorobku Polski os­

tatnich lat £ zarys perspektyw ne przy­
szłość w Wytycznych KC na VIII Zjazd 
PZPR. Zostało w tym dokumencie 
stwierdzone, że wychodząc z założenia, 
iż pokój i odprężenie są niepodzielne, 
Polska konsekwentnie występuje na 
rzecz likwidacji wszelkich ognisk za­
palnych i konfliktów, w szczególności 
w Azji Południowo-Wschodniej, na Bli­
skim Wschodzie i w Afryce. Jednym 
z dowodów zaangażowania w tej spra­
wie był udział sił zbrojnych PRL w Do­
raźnych Siłach Zbrojnych ONZ na Bli­
skim Wschodzie. Z inicjatywy Polski 
Zgromadzenie Ogólne NZ uchwaliło De­
klarację o wychowaniu społeczeństw w 
duchu pokoju. Jest ona pierwszym do­
kumentem międzynarodowym uznają­
cym prawa każdego człowieka i wszyst­
kich narodów do życia w pokoju.

A jeśli chodzi o perspektywę, zostało 
w Wytycznych powiedziane, że w la­
tach osiemdziesiątych Polska nadał bę­
dzie twórczo realizować podstawowe za­
łożenia określające politykę zagranicz­
ną minionego 35-lecia. Wraz z sojusz­
nikami i innymi siłami pokoju będzie­

•zczególności dążyć do zahamo- 
wyścigu zbrojeń, do osiągnięcia 

porozumień rozbrojeniowych, 
nie naruszając bezpieczeństwa 
ze stron, gwarantowałyby wza- 
obniżenie pułapu zbrojeń, wy-

my w 
wania 
takich 
które, 
żadnej 
jernne 
rzeczęnie się nowych broni masowej 
zagłady, wzrost wzajemnego zaufania.

Są to słowa dokumentu, które dla 
świata nie byłyby pełnowartościowe, 
gdyby brakowało potwierdzenia w 
praktyce dążeń i działań zmierzających 
do wytyczonych celów. I tu z całą od­
powiedzialnością każdy Polak może 
stwierdzić, że świat takie potwierdze­
nie znajduje. Dowodów można przyto­
czyć wiele, poprzestańmy tylko na jed­
nym przykładzie.

Otóż, jak wiadomo, znajdujemy się 
w przededniu wyborów do Sejmu i rad 
narodowych stopnia wojewódzkiego. Ta 
okoliczność, jak zawsze, jest okazją do 
podsumowania efektów pracy mijającej 
kadencji. Dla świata szczególnie inte­
resujące są podsumowania działalności 
w zakresie naszej polityki zagranicznej. 
I właśnie światowa opinia publiczna zo­
stała w tej sprawie dokładnie poinfor­
mowana, a wymownym rejestrem na­
szych przedsięwzięć w ostatnim czasie 
są m. in. te, które podjęli polscy parla­
mentarzyści, Polska Grupa Unii Mię­
ci zy parlamentarne j.

Jak Informowała PAP, w okresie VII 
kadencji Sejmu Polska Grupa Unii 

Międzyparlamentarnej doprowadziła do 
istotnego wzrostu międzynarodowych 
kontaktów naszego parlamentu. W 
tym czasie delegacje PGUM brały u- 
dział w konferencjach Unii Międzypar­
lamentarnej — w Meksyku, Canberze, 
Lizbonie, Pradze, Madrycie, Sofii, Bonn, 
Caracas, w III Międzyparlamentarnej 
Konferencji Bezpieczeństwa i Współ­
pracy w Europie zorganizowanej w 
Wiedniu, w dorocznych spotkaniach, w 
sympozjach. Szczególnie zaś wiele uwa­
gi nasze delegacje na tych spotkaniach 
poświęcały prezentowaniu polskich ini­
cjatyw pokojowych, a przede wszyst­
kim tej, która została ukoronowana 
przyjęciem przez ONZ Deklaracji o wy­
chowaniu społeczeństw w duchu poko­
ju.

Podczas wspomnianego podsumowa­
nia działalności PGUM została sformu­
łowana opinia, że w obecnej sytuacji 
międzynarodowej może poważnie wzro­
snąć znaczenie Unii Międzyparlamen­
tarnej, jako forum do dyskusji i poczy­
nań służących przezwyciężaniu konflik­
tów oraz pogłębianiu 
nie międzynarodowe.

A takich deklaracji 
sie opinia światowa 
dziej.



KLIMAT DLA POSTĘPU
MARIA RYBARCZYK

Wszelkim narodzinom towarzyszy zaw­
sze radość i głęboka wiara w pomyślny 
rozwój noworodka. Tak było również w 
przypadku powołania Krajowej Rady 
Postępu Pedagogicznego, organu, który 
wskrzesić ma podupadły w ostatnich la­
tach społeczny ruch nowatorstwa pedago­
gicznego nauczycieli. Podobny bptymizm 
towarzyszy powoływaniu rad wojewódz­
kich, czemu dano wyraz na pierwszym 
spotkaniu przewodniczących i sekretarzy 
rad. Czy nadzieje się spełnią, trudno dziś 
z całą pewnością orzec, niemniej ich na­
rodziny cieszą. Stanowią bowiem zapo­
wiedź pewnej odnowy w metodzie odwo­
ływania się do serc i umysłów ludzi ambit­
nych, twórczych. A takich w zawodzie 
nauczycielskim nie brakuje. Warto dodać, 
że w parze z tym idą prace resortu i Zwią­
zku nad stworzeniem takiej koncepcji o- 
ceny i awansowania w zawodzie, która 
preferowałaby nauczycieli osiągających 
dobre rezultaty pracy, zaangażowanych, 
ambitnych.

Takich właśnie nauczycieli potrzebuje 
współczesne szkolnictwo. W raporcie o sta­
nie oświaty wyraźnie mówi się o tym, iż 
dla zreformowanej szfkoły trzeba przygo­
tować nauczycieli twórczych, którzy zdol­
ni będą podjąć nowatorskie działania.

Nie brak w naszej oświacie tego rodzaju 
działań; zwłaszcza minione dziesięciolecie 
obfitowało w szereg wydarzeń, które rzu­
tować będą na kształt edukacji w bliższej 
i dalszej przyszłości. Podjęto szereg prac o 
charakterze innowacyjnym, co związane 
jest z przygotowaniem warunków do wdra­
żania reformy. Działania te były jednak — 
bo musiały być — sterowane odgórnie, 
przy poważnym zaangażowaniu resortu 1 
placówek naukowych. Może właśnie dlate­
go osłabł nieco społeczny ruch nowators­
twa, to wszystko, co nazwać by można sa­
moistną twórczością nauczycieli. A jest to 
ruch w oświacie niezwykle ważny. Mówiąc 
Inaczej — bez czynnej, zaangażowanej, in­
nowacyjnej działalności szerokich rzesz 
nauczycielskich nie sposób zrealizować 
celów, które przed współczesną szkołą 
stawiareforma.

Czasy współczesne nie tolerują zastoju, 
postęp dokonywany być musi w każdej 
dziedzinie życia. W oświacie także, a może 
szczególnie w oświacie. Wszystko wskazuje 
na to, Iż'nigdy już nie znajdzie się ona w 
stanie' „spokoju” i musi podlegać ciągłym 
przeobrażeniom. Nasze szkolnictwo jest na 
to szczególnie podatne; jak daleko sięgnąć 
w przeszłość, szkoła zawsze podlegała 
wpływom modernizacyjnym.

Dziś mamy jedynie do czynienia z przys­

pieszeniem tych zmian. Chodzi jednak o to, 
aby współtwórcą działań Innowacyjnych, 
Inicjatorem nowych rozwiązań byli szere­
gowi nauczyciele, a więc ludzie stojący 
bezpośrednio przy warsztacie pracy. Z 
myślą o nich powołano Krajową Radę Pos­
tępu Pedagogicznego, ukierunkowaną na 
współpracę i pomoc nauczycielom. Tym 
przede wszystkim, którzy nie godzą się na 
rutynę, na zwykłą, szarą codzienność, lu­
dziom twórczym, poszukującym, niespokoj­
nym.

Na pierwszym spotkaniu rad mówiono 
więc nie tylko o rozwiązaniach organiza­
cyjnych, jakie są niezbędne w pierwszej 
zwłaszcza fazie działalności rad nowo po­
wołanych, nie mających tradycji. Mó­
wiono przede wszystkim o nauczycielu, o 
tym, jak pracować z nowatorami, aby 
stworzyć im szansę twórczej pracy, zaś u 
wszystkich wyzwalać chęć uczestnictwa w 
innowacjach. Padło przy tej okazji wiele 
cennych przykładów ciekawych rozwiązań; 
mają je takie województwa, jak katowic­
kie, poznańskie, wrocławskie, opolskie czy 
zielonogórskie. Niemniej problem zostaje 
otwarty; trzeba wciąż poszukiwać no­
wych, doskonalszych form pracy z nau­
czycielem, w czym, oczywiście, doświad­
czenie innych może być bardzo pomocne.

Jak na razie Istnieje pełna jasność, czego 
rady postępu pedagogiczmego powinny się 
wystrzegać. A to przede wszystkim ucie­
kać od formalizmu, nie administrować, nie 
dyrygować i nie narzucać nauczycielowi 
czegokolwiek. Rada ma podpowiadać, su­
gerować (byle sugestywnie), proponować, 
byle nie „z urzędu”.

Słusznie ktoś zauważył, Iż rada powinna 
być pierwszym opiekunem i przyjacielem 
nowatorów, gdyż — jak dotychczas — są 
oni w swych dążeniach osamotnieni. By­
wało na przykład, że nauczyciel, autor 1 
wykonawca cennych pomocy naukowych, 
musiał z własnej kieszeni ich wykonanie 
finansować, mimo iż uzyskał akceptację 
władz (po długich zresztą staraniach) na 
ich stosowanie. Byłoby dobrze, aby dziś 
tacy samotnicy sięgali do rad 1 znajdowali 
w nich wsparcie dla swoich działań. Do o- 
bowiązków rad — poza opieką 1 pomocą — 
będzie też należała ocena zgłoszonych po­
mysłów 1 rozwiązań, wyłowienie najlep­
szych i ich upowszechnienie.

Jak już wspomniałam, przedstawiciele 
województw, w których rady postępu pe­
dagogicznego istnieją od lat, dzielili się na 
naradzie doświadczeniami. Na uwagę 1 
szersze upowszechnienie zasługują tu o- 
siągnięcia województwa katowickiego, w 
którym na konto nowatorstwa pedagogicz­

nego nauczycieli pracują wspólnie rada po­
stępu, kuratorium, IKNiBO, ZNP, a także 
tak cenne wydawnictwa, jak „W poszuki­
waniu nowych metod — badania, próby I 
eksperymenty w szkołach województwa 
katowickiego”, „Chowanna” czy „Biule­
tyn” Kuratorium Oświaty i Wychowania. 
Wszystkie służą popularyzacji nowatorst­
wa pedagogicznego, są kopalnią wiedzy o 
tym, co nowego dzieje się w szkołach.

Podaję ten przykład nie bez powodu. O- 
tóż, wydaje się, iż w popularyzowaniu spo­
łecznego ruchu nowatorstwa rada postępu 
pedagogicznego, a więc grupa społecz­
nych działaczy, nie może być samą Ko­
nieczne jest wspólne działanie władz oś­
wiatowych 1 związkowych, pracowników 
naukowych (zwłaszcza IKNiBO), a także 
samych szkół. Wspólnie łatwiej będzie tę 
specyficzną działalność odformalizować. 
Bo zdaje się, iż dotychczas zbytnio wierzy­
my w magię zebrań, sejmików, semina­
riów 1 wszelkiego rodzaju zgromadzeń, 
podczas których dużo mówi się o postępie 
i jego dobrodziejstwach, a za mało o tym, 
jak go wtapiać w codzienność szkolną.

Nie jestem za odrzuceniem spotkań z no­
watorami, opowiadam się jednak zdecydo­
wanie za ich kameralnością tak, aby moż­
na było rozstrzygać całkiem konkretne 
problemy. Miejscem dla takiej wymiany

Społeczny ruch postępu pedagogiczne­
go był przedmiotem analizy na dwudnio­
wej naradzie, która odbyła się w stycz­
niu bieżącego roku w Zarządzie Głównym 
ZNP. Po raz pierwszy członkowie Rady 
Krajowej spotkali się z przewodniczący­
mi i sekretarzami wojewódzkich rad 
postępu pedagogicznego, aby wspólnie 
zastanowić się nad miejscem 1 rolą spo­
łecznego ruchu nowatorstwa oraz okreś­
lić kierunki i formy działania w roku 
bieżącym. Było to spotkanie niezwykle 
pożyteczne, głównie z uwagi na możli­
wość wymiany doświadczeń; w drugim 
dniu obrad przedstawiciele regionów ma­
jących pokaźny dorobek w zakresie no­
watorstwa pedagogicznego zaprezentowali 
stosowane u siebie rozwiązania i formy 
pracy z nauczycielem.

poglądów I doświadczeń mogą być kluby 
nauczycielskie, których lokale należałoby 
wzbogacić o stałą ekspozycję prac nowa­
torów. Ludzi twórczych, ambitnych, częś­
ciej niż dotychczas, trzeba przedstawiać 
jako wzór do naśladowania nie tylko w 
prasie; lecz także we własnym lokalnym 
środowisku. Ten rodzaj wyróżniania am­
bitnych przynosi nie lada satysfakcję, któ­
rej — nawiasem mówiąc — bardzo nau­
czycielom brakuje.

1 druga uwaga, poczyniona z pozycji ba­
cznego obserwatora i gorącego wyznawcy 
idei upowszechniania nowatorstwa pedago­
gicznego: teatrem nauczycielskich _ poczy­
nań innowacyjnych jest i pozostanie szko­
ła. W niej szukać on musi źródła swoich 
sukcesów zawodowych. Rzecz w tym, aby 
je właśnie tutaj znajdował, aby miał szńn- 
sę realizacji swoich dążeń i aspiracji.

Niestety, szkoła ciągle jeszcze nie ma 
warunków sprzyjających wyzwalaniu 
twórczości nauczycielskiej. Brakuje prze­
de wszystkim odpowiedniego klimatu do 
podejmowania przez jednostki śmiałych, 
nowatorskich poczynań. TJaka jest przy­
najmniej opinia nauczycieli, którzy wypo­
wiadał! się na łamach „Głosu” w dyskusji 
pod hasłem „Klimat dla postępu”.

Dwie — z grubsza biorąc — widzę prze­
szkody, które w szkole hamują spontani­
czny ruch nowatorski. Pierwsza — natu­
ry, nazwijmy ją umownie, psychologicznej 
— odnosi się do postaw wobec innowacji. 
Są to postawy niechętne lub w najlep­
szym przypadku obojętne. Zdaniem nowa­
torów, demonstrują je często dyrektorzy 
szkół, czasem także wizytatorzy. Nauczy­
ciel wychodzący z pomysłem jest zawsze W 
pozycji człowieka proszącego o wsparcie. 
Towarzyszy mu przy tym świadomość (i 
wyrzuty sumienia), że zakłóca spokój in­
nym. Dla dyrekcji stanowi kłopot, bo cią­
gle czegoś chce, coś proponuje, czegoś żą­
da. Oczywiście. zdarza się, że dyrektor jest 
nowatorem i zapala innych do działania. 
Rzadkie to jednak przypadki.

Druga przyczyna tkwić może, choć nie 
zawsze tak jest, w organizacji i stylu pra­
cy szkoły. Od dawna wiadomo, iż nowa­
torzy nie rodzą się w izolacji od stylu 1 
koncepcji tej pracy. Otóż, śźfkoła ma fifze- 
możny wpłvw na określone sfery działal­
ności zawodowej nauczyciela, jego posta­
wy wobec zmian, na twórczy lub zacho­
wawczy charakter pracy.

Powołam się tu na opinie znawcy przed­
miotu, Romana Schulza, który uważa, iż 
tylko wtedy, gdy szkoła sama jest w ja­
kiejś mierze organizacją twórczą, stwarza 
odpowiednie warunki dla formowania się 
indywidualnego nowatorstwa i przychyl­
nych postaw wobec innowacji. Zdaniem R. 
Schulza, zachowanie i postawy członków 
zespołu zależą od tego, jakiego rodzaju 
kryteria stosowane są przez władze dla o- 
ceny prawidłowości działania szkół. Jeśli 
formuła zarządzania będzie akcentowała 
głównie sprawy dyscypliny, nie może skła­
niać do preferowania innych soraw. Jeśli 
formuła zarzadzania będzie akceptowały 
sukces egzaminacyjny uczniów jako kryte­
rium jakości pracy szkoły, wytworzą się 
określone postawy i zachowania zmierza­
jące w tvrr? właśnie kierunku i pomijają­
ce wszystkie inne aspekty pracy szkoły *).

•) Roman Schulz: „Nauczyciel 1 Wychowanie” 
nr 3/79, str. 85.

Tak więc szerokiemu ruchowi nowators­
twa potrzebny jest przede wszystkim kli­
mat snrzyjający twórczym poszukiwaniem 
szkół i nauczycieli. Klimat obiawiaiacn 
w aprobacie i wspieraniu tych inicjatyw, 
które, jak drożdże, są zaczynem zmian.

NAD MODELEM SZKOŁY WYŻSZE! (6)

KRYTERIA OCENY
Problem zasad 1 kryteriów oce­

ny pracy nauczycieli akademic­
kich wyższych szkól pedagogicz­
nych, należy do bardzo złożonych. 
Wynika to zarówno ze złożonoś­
ci i bogactwa treści pracy nau­
kowej I dydaktyczno-wychowaw­
czej nauczycieli akademickich w 
ogóle, jak 1 z faktu, iż nauczy­
ciele ci reprezentują różnorakie 
specjalności naukowe, w zależ­
ności od profilu uczelni. Dlatego 
przy konstruowaniu zasad 1 kry­
teriów, według których należy o- 
ceniać pracę nauczycieli akade­
mickich, trzeba uwzględniać sze­
reg zróżnicowanych elementów.

Jako pedagog chcę zająć się 
niektórymi czynnikami dotyczą­
cymi spraw ogólniejszych, wspól­
nych dla wszystkich nauczycieli 
akademickich, zwłaszcza dla nau­
czycieli uczących w uczelniach 
pedagogicznych. Sądzę, że na 
wstępie należy rozważyć,, na ja­
kich podstawach trzeba się opie­
rać, wysuwając propozycje doty­
czące treści kryteriów oceny nau­
czycieli akademickich. Wydaje

BIOS NAUCZYCIELSKI

się, t« najważniejsze są następu­
jące czynniki:

• podstawowa funkejs wyż­
szych uczelni w chwili obecnej 1 
na najbliższą przyszłość m szcze­
gólnym uwzględnieniem funkcji 
WSP;

• cele kształcenia w WSPi

• wyniki badań nad opiniami 
studentów dotyczącymi postulo­
wanych wartości nauczycieli aka­
demickich;*)

• wnioski wynikające z filo­
zofii nauczania i wychowania.

Przy opracowaniu kryteriów 
nie może też w żadnym wypad­
ku pominąć takich nauk, jak pe- 
deutologia, a także praskeologla. 
Sądzę, że dopiero synteza powyż­
szych elementów mogłaby stać się 
naukową podstawą do oceniania 
złożonej działalności nauczycieli 
akademickich.

W swojej wypowiedzi pragnę 
zwrócić uwagę na niektóre zwła­
szcza kryteria i oceny i to w od­
niesieniu do wyższych szkół pe- 
dagogiczńych.

Otóż do podstawowych funkcji 
WSP należą — jak sądzę — na­

stępujące: kształcenie zawodowe 
(funkcja dydaktyczno-wycho­
wawcza); badania naukowa (fun­
kcja naukowo-badawcza); roz­
powszechnienia wyników badań 
naukowych.

Powyższe trzy funkcje są zresz­
tą ściśle ze sobą powiązane i jed­
ną bez drugiej trudno realizować. 
Z funkcji_tych wynikają określo­
ne cele. I tak jeśli chodzi o funk­
cją pierwszą, to poza opanowa­
niem wiedzy merytorycznej x da­
nej dyscypliny wyznacza ona cele 
następujące. 0 Opanowanie przez 
studentów wiedzy o prawidłowoś­
ciach nauczania — uczenia się 1 
wychowania; 0 Zapoznanie stu­
dentów i nowoczesnymi koncep­
cjami pedagogicznymi. 0 Roz­
wijanie zdolności poznawczych, a 
zwłaszcza myślenia strukturalne­
go i koncepcyjnego. 0 Wykształ­
cenie refleksyjnej 1 twórczej po­
stawy wobec własnych i cudzych 
działań pedagogicznych. 0 U- 
kształtowanle świadomości i mo­
tywacji zawodowej. 0 Przygoto­
wanie studentów do prowadzenia 
wycinkowych prac badawczych 
związanych głównie z doskonale­
niem stosowanych metod 1 środ­
ków dydaktycznych i wychowaw­
czych oraz oceną postępów szkol­
nych uczniów.

Opierając się na powyższym — 
jak sądzę można wysunąć okre­
ślone kryteria oceny pracy nau­
czycieli akademickich WSP.

Jako podstawowe kryterium: 
umiejętność kierowania własną 
pracą studentów. Jest to zgodne 
z zasadą, że Indywidualne poszu­
kiwanie wiedzy powinno stano­
wić podstawę procesu dydaktycz­

nego w szkole wyższej. Dćugie: 
umiejętność harmonijnego wiąza­
nia samodzielnej pracy studentów 
s własną pracą badawczą nauczy­
ciela akademickiego i stopniowe 
wprowadzanie młodzieży w tajni­
ki warsztatu pracy naukowo-ba­
dawczej. Trzecie: umiejętność do­
boru takich form i metod kształ­
cenia (zwłaszcza na ćwiczeniach, 
proseminariach i seminariach), 
które zapewniają Jedność pozna­
nia i działania, jedność teorii 1 
praktyki. Kryterium to wynika z 
założenia, li proces kształcenia 
polega na opanowaniu przez stu­
dentów wiedzy operatywnej, na 
nauczeniu studenta stosowania tej 
wiedzy w toku rozwiązywania 
konkretnych problemów.

Wymienione powyżej kryteria 
są dość ogólne. Należałoby więc 
opracować dla nich szczegółowe 
wskaźniki empiryczne. Dla przy­
kładu podaję kilka propozycji:

I tak w odniesieniu do pracy 
naukowej obejmować one powin­
ny: podejmowanie pracy ważnej 
z punktu widzenia samej nauki, 
jak również potrzeb społeczno- 
politycznych i gospodarczych; u- 
powszechnianie wiedzy poprzez 
publikacje indywidualne i zbio­
rowe; kształcenie młodej kadry 
naukowej (inspirowanie tematyki 
prac doktorskich; kierowanie ba­
daniami naukowymi w zakresie 
doktoratów, habilitacji, doprowa­
dzenie do końca prac doktorskich 
i habilitacyjnych; kierowanie ze­
społowymi pracami badawczymi; 
udział w życiu naukowym w kra­
ju i za granicą. ’

W zakresie pracy dydaktyczno- 
wychowawczej należałoby wziąć 

pod uwagę: prowadzenie zajęć 
dydaktycznych; sposób kierowa­
nia seminariami magisterskimi, 
trafność doboru tematów prac 
magisterskich 1 ilość dyplomów z 
wyróżnieniami; inspirowanie pra- 
ćy studenckiego ruchu naukowe­
go.

Wreszcie przy ocenie pracy ad­
ministracyjnej I społecznej w grę 
wchodzić powinny następujące 
kategorię działań: pełnienie fun­
kcji administracyjnych takich 
jak: rektorskie, dziekańskie, dy­
rektorskiej ‘kierownicze; opieka 
nad pracowniami, gabinetami itp.; 
stały udział w pracach komisji 
programowych i towarzystw na­
ukowych; opieka nad grupami 
studenckimi; praca w organiza­
cjach społecznych i politycznych; 
popularyzacja wiedzy.

Warto przy tym pamiętać, aby 
przy ocenie nauczycieli akade­
mickich brać pod uwagę cało­
kształt pracy bez specjalnego pre­
ferowania wybranych dziedzin 
działalności. Uwzględnić też trze­
ba fakt, żę w niektórych okresach 
pracy ocenianego dominować mo­
gą te lub inne działania w zależ­
ności od pełnionej funkcji, wieku 
lub etapu własnej działalności 
naukowej.

No i jeszcze jedno. Ocena pra­
cy nauczyciela akademickiego po­
winna być opisowa, a nie wyraża­
na w punktach lub stopniach.

ADAM RZĄSA
•) Opracowując niniejszy artykuł 

przeprowadziłem wiele rozmów z nau­
czycielami akademickimi. Szczegól­
nie cenne informacje otrzymałem od 
doc. dr. Leona Wytyczaka, doc. dr. 
hab. Zygmunta Szulca ora? doc. dr. 
hab. Józefa Półćwiartka.



JAK KSZTAŁCIĆ NAUCZYCIELI DIA SZKOtY WSPÓŁCZESNEJ?

SPOJRZENIE
CZYSTO PRAGMATYCZNE

W odróżnieniu od większości uczest­
ników dyskusji redakcyjnej, nie jestem 
pracownikiem nauki i moje spojrzenie 
na ten problem jest czysto pragma­
tyczne. Sylwetka zawodowa dzisiejsze­
go nauczyciela-absolwenta wyższej 
uczelni jest jeszcze daleka od doskona­
łości, choć nie ma w tym jego winy. 
Chciałbym zatrzymać się nad niektó­
rymi przykładami bardzo szkodliwej dla 
efektów pracy niekompetencji lub nie­
wystarczającej kompetencji absolwen­
tów wyższych uczelni, podejmujących 
pracę> w szkołach.

Pierwsze to dysproporcja pomiędzy 
przygotowaniem merytorycznym a me­
todycznym na niekorzyść tego ostatnie­
go. Tymczasem nauczyciel nie jest wart 
tyle, ile wie, tylko tyle, ile wiedzy po­
trafi najszybciej, najprzystępniej i naj- 
trwalej przekazać swoim uczniom. Spe­
cjalistyczną wiedzę merytoryczną moż­
na i należy pogłębiać w ramach samo­
kształcenia i doskonalenia zawodowego. 
Natomiast do opanowania metodyki 
trzeba pokazu i ćwiczeń, a umiejętności
z tego zakresu należą w zawodzie na­
uczycielskim do fundamentalnych. Moż­
na je w trakcie pracy zawodowej do­
skonalić. ale na uczenie się ich jest już 
wtedv za późno. Na marginesie tego 
problemu można postawić pytanie: czy 
uczyniono słusznie, zwalniając młodych 
nauczycieli z obowiązku pisania i oka­
zywania konspektów lekcji? Toż to jest 
podstawowa umiejętność metodyczną!

Niemal każdy nauczyciel wraz z pod­
jęciem obowiązków zawodowych zostaje 
wychowawcą klasy. Zadania wycho­
wawcy są ogromne i niezwykle ważne, 
ale widocznie nie w oczach autorów 
programów kształcenia nauczycieli. Ca­
ła ta wielka dziedzina zadali nauczycie­
la jest traktowana z niezrozumiałym 
lekceważeniem. Czy słusznie?

Nauczanie i wychowanie polega na 
nieustannym organizowaniu pracy wła­
snej i uczniów. Wiedza o naukowej or­
ganizacji pracy i zarządzaniu również' 
nie cieszy się w programach kształce­
nia nauczycieli zbyt 'wielkim prestiżem, 
skoro' jest serwowana W zasadzie ' do­
piero na kursach i studiach podyplomo­
wych dla kadry kierowniczej (najczę­
ściej trochę za nóźno). A czy nie za­
krawa na szczególny paradoks, że przy­
szły nauczyciel nie zdobywa w trak­
cie studiów nawet podstaw wiedzy o 
organizacji własnego dydaktycznego 
warsztatu pracy?

Kwestią, która urosła do rangi wiel­
kiego problemu, jest stosunkowo niski 
poziom wykorzystywania posiadanych 
nrzez szkoły, środków i materiałów dy­
daktycznych, w tvm technicznych środ­
ków nauczania. Czv nie ■warto bv zba­
dać, gdzie tkwią przyczyny? Większość 
nauczycieli (szczególnie młodych, choć 
nie jest to reguła) nie zna wielu pomo­
cy naukowych. Chodzi o bardzo ważną 
sprawę — zapoznanie nauczyciela z 
narzędziami jego pracy. Czy wolno tę 
prob’ematvke no nrostu pomijać?

T jeszcze jedna snrawa. Zespoły na­
uczycielskie stanowią dość szczególne 
skupiska ludzi, którzy muszą stale ze

PRZYGOTOWAĆ
Połowa powodzenia w pracy to dob­

rze wybrany zawód. Nie byłoby tak 
wielkiego odpływu młodych wykształ­
conych kandydatów na nauczycieli, 
gdyby nie przypadkowy wybór studiów.

Zawód nasz cierpi na wiele dolegli­
wości. Jedną ż nich jest wielka femini- 
zacja, która odbija się niekorzystnie na 
jakości kształcenia. Problem ten po­
winien być regulowany na drodze 
orientacji do zawodu nauczycielskiego, 
preferencji finansowych dla tego zawo­
du, jak i działań administracji oświato­
wej. Mówi się często o negatywnej se­
lekcji do zawodu nauczycielskiego są­
dzę, że dobór kandydatów na uczelnie 
akademickie kształcące nauczycieli po­
winien przebiegać wyłącznie w drodze 
selekcji pozytywnej, to jest w drodze 
szeroko prowadzonej pracy wychowaw­
czej we wszystkich szkołach.

Podzielam pogląd Władysława Kąty, 
że mamy dobry, a przynajmniej nie­
zły. system kształcenia pedagogów. Ale 
skoro jest tak dobrze, to có jest przy­
czyną, ze rokrocznie tak duża, bo kil- 
kilkutysięczna grupa absolwentów wyż­
szych uczelni nie podejmuje pracy w 
szkolnictwie?

Sądzę, że jedna z przyczyn tego sta­
nu rzeczy tkwi w niedoskonałej orien­
tacji do zawodu oraz złej adaptacji mło­
dych nauczycieli w pierwszych latach 
pracy. I tutaj trzeba szukać leku na

sobą współpracować, a ponadto utrzy­
mywać kontakty z rodzicami i wielo­
ma innymi partnerami szkoły. Nauczy­
ciele są zazwyczaj uczuleni na każdą 
krytykę, szczególnie z zewnątrz, stąd o 
konflikty nietrudno.

Konflikty wśród nauczycieli nie na­
leżą, niestety, do rzadkości. Z pewno­
ścią - znajomość podstaw psychologii 
społecznej pozwoliłaby lepiej panować 
nad stosunkami interpersonalnymi w 
szkole i poza szkołą. Ale i ten dział 
nauki nie znalazł należnego mu miej­
sca w programach kształcenia nauczy­
cieli.

Polskie prawo oświatowe jest ogrom­
nie rozbudowane. Podejmowane co ja­
kiś czas próby ograniczania liczby prze­
pisów nie wystarczają na długo. Na­
wet o większości pracowników nadzoru 
pedagogicznego i dyrektorach szkół nie 
można twierdzić, że znają dobrze prze­
pisy oświatowe, a co dopiero o szere­
gowych nauczycielach. A skąd mają je 
znać, skoro i tego się ich nie uczy?
(Wyjątek stanowią studia na pedagogi­
ce w WSP).

Miody nauczyciel nie ma elementar­
nych znajomości warsztatu dokumenta­
cyjnego szkoły. Dziennik lekcyjny, ar­
kusz .ocen, protokół rady pedagogicznej 
i tym podobne — są to dla niego rze­
czy na ogół nieznane. Kto uczy stu­
denta formułować tematy lekcji? Lek­
tura zapisów w dziennikach nasuwa 
smutne refleksje. Myślę, że w tej spra­
wie chodzi o coś więcej, niż zwykły pra- 
ktycyzm.

Zasygnalizowałem tylko kilka spośród 
spraw, które w przyszłym kształcie 
przygotowywania kadr nauczycielskich 
powinny zostać dostrzeżone. Nie umiem 
odpowiedzieć kosztem czego. Może na­
wet kosztem wydłużenia okresu stu­
diów? Jednak nie można nad tymi man­
kamentami nadal przechodzić do po­
rządku. Jeżeli nie zmienimy radykal­
nie systemu praktycznego przygotowa­
nia nauczycieli do zawodu, szkoła nie 
wyjdzie nigdy z impasu.

Wspomnę jeszcze o sprawie, która ż 
pozoru ma niewielki związek z proble­
matyką kształcenia nauczycieli. Chodzi 
o motywację do pracy. Jest to dla na­
uczyciela, ale głównie dla społeczeń­
stwa, sprawa pierwszorzędna. Jednym 
z jej elemementów jest ustalenie na 
odpowiednio wysokim pułapie poziomu 
płac nauczycielskich. Drugim natomiast 
elementem, jeszcze ważniejszym, jest 
wykształcenie u przyszłego nauczycie­
la pożądanych cech osobowościowych: 
poczucia obowiązku, gotowości i umie­
jętności permanentnego kształcenia się, 
dużej wrażliwości i chłonności innowa­
cyjnej oraz miłości do dziecka. I nie 
żądajmy, aby młodzi ludzie zostawali 
nauczycielami z „powołania”. Według 
mnie wystarczy, jeśli będą doskonały­
mi rzemieślnikami, mistrzami w swoim 
zawodzie. Dzisiai żaden młody człowiek 
nie chce być Judymem ani Siłaczką.

JAN KROPIWNICKI
Jelenia Góra

DO DALSZEJ EDUKACJI
chorobę. Młody nauczyciel powinien 
otrzymać w szkole najlepszego opiekuna 
ze składu rady pedagogicznej, bo tyl­
ko on będzie mógł wtajemniczyć w ar- 
kana zawodu. W adaptacji środowisko­
wej, możliwościach kontaktów kultural­
nych, sportowych i turystycznych — po­
winna pomóc rada zakładowa ZNP. I 
to w taki sposób, aby młody poczuł, że 
jest w zespole ludzi życzliwych, któ­
rym może zaufać.

Wiemy, że najwięcej odchodzi z za­
wodu ludzi młodych, którzy mają dość 
krótki staż pracy. Często przy dobrze 
pojętej pomocy koleżeńskiej ze strony 
zespołu wychowawczego szkoły, pracy 
ogniwa ZNP nauczyciel przezwycięża 
trudności. Sądzę, że sprawa ta ma ka­
pitalne znaczenie w adaptacji Zawodo­
wej i może przyczynić się do zmniej­
szenia odpływu specjalistów z zawodu.

Jest to jednak tylko jedna strona me­
dalu. Druga to kształcenie wstępne i 
takie przygotowanie nauczyciela, aby 
mógł on bez trudności pełnić swoje roz­
liczne funkcje. Jak to przygotowanie 
powinno wyglądać? W tym miejscu od­
wołuję się do redakcyjnej dyskusji, w 
której prof. J. Kozłowski stwierdził 
między innymi, iż w samej uczelni po­
trzebne są warunki do stawania się 
nauczycielem. To oznacza, iż szkoła 
wyższa musi mieć pracownie, labora-
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PROFILAKTYKA
Modernizacja systemu kształcenia na­

uczycieli nie może być pojmowana jako 
jednorazowy akt. Mówiąc o unowocze­
śnianiu tego systemu, mamy przecież 
na myśli dostosowywanie go do zmie­
niających się potrzeb społecznych. 
Prawda niby banalna, ale jakże często 
o niej zapominamy. Redukuje się więc 
pojęcie modernizacji do jednorazowej 
zmiany struktury, ewentualnie treści 
kształcenia, zapominając o stałej po­
trzebie modernizacji techniki kształce­
nia.

Wolę więc o modernizacji, kształcenia 
nauczycieli myśleć w kategoriach wzor­
cowo pojmowanego nowatorstwa peda­
gogicznego. Takie podejście nie wyklu­
cza przecież niezbędnych zmian struk­
turalnych, a jednocześnie zapettnia ko­
nieczną łączność z pedagogicznymi rea­
liami.

Druga kwestia, na którą chciałbym 
zwrócić uwagę, wiąże się poniekąd z 
pierwszą. Jak nie można rozpatrywać 
tej modernizacji w kategoriach jedno­
razowego aktu, tak również nie można 
jej pojmować — wyłącznie, czy tylko 
głównie — jako zadania dla decyden­
tów (władz) i organizatorów (uczelni). 
Sprawa modernizacji musi się stawać 
problemem dla każdego kandydata na 
nauczyciela i dla każdego nauczyciela, 
niezależnie od tego, na jakim szczeblu 
rozwoju zawodowego się znajduje. Mó­
wiąc o zaangażowaniu nauczycielskiego 
środowiska w procesie modernizacji sy­
stemu ustawicznego kształcenia zawo­
dowego, myślę zarówno o możliwo­
ściach i potrzebie wyrażania odpowied­
nich opinii, jak również— o współde­
cydowaniu. tak w toku wypracowywa­
nia koncepcji, jak i w czasie jej reali­
zacji: w inicjowaniu, w przebiegu i w 

toria, w których studenci! wdrażaliby się 
do pracy pedagogicznej.

Osobiście, popieram ten pogląd, ale 
pragnę dodać, że nauczyciel powinien 
stawać się dobrym pedagogiem w dro­
dze rozwoju naukowego, osobowościo­
wego. Zaś praktyka zawodowa powin­
na trwać przynajmniej pół roku pod 
nadzorem nauczycieli praktyków i kon­
trolą uczelni. Nie podzielam poglądu T. 
Malinowskiego jakoby istniała koniecz­
ność zasadniczej reformy w zakresie 
pedagogicznego kształcenia kandydatów 
na nauczycieli. Sam jestem nauczycie­
lem, który po liceum ogólnokształcącym 
kształcił się najpierw w studium na­
uczycielskim, a potem w uniwersytecie. 
Jednak cały czas zdobywam wiedzę w 
drodze samokształcenia, doskonalenia 
warsztatu pracy.

Kształcenie nauczycieli na poziomie 
akademickim jest słuszne, jednakże 
przygotowanie to stanowi zaledwie 
wstęp do dalszej zawodowej edukacji. 
Uczelnia powinna dać podstawy wie­
dzy, ale też nauczyć, jak poruszać się 
we współczesnej nauce, wreszcie, jak 
nawiązać kontakt z młodym człowie­
kiem, wywołać u niego zamiłowanie do 
wiedzy, jak rozwijać jego zaintereso­
wania i uzdolnienia. Oto pytanie, na 
które trzeba umieć odpowiedzieć.

TADEUSZ PETER
Ostróda 

finalizowaniu poszczególnych okresów i 
etapów kształcenia.

Tylko taki — partnerski i twórczy 
udział nauczycieli w ustawicznym 
kształceniu, samokształceniu i wzajem­
nym kształceniu się, od etapu wybo­
ru zawodu poczynając, otwiera drogę 
do autentycznej i ustawicznej moderni­
zacji tego systemu na miarę zmienia­
jących się potrzeb. Z tego punktu wi­
dzenia dyskusja zainicjowana w redak­
cji „Głosu” będzie do pewnego stop­
nia wskaźnikiem samoświadomości 
tych potrzeb w naszym środowisku.

I wreszcie trzecia kwestia, którą 
chciałbym w tej dyskusji podnieść: do­
pływ kandydatów do uczelni kształcą­
cych nauczycieli. Jest to sprawa — jak 
słusznie zauważyła red. Maria Rybar- 
czyk w zagajeniu — bardzo dotychczas 
zaniedbana, o której nie tylko warto, 
ale i trzeba mówić w kontekście kształ­
cenia kadr dla oświaty. Nauczyciele 
akademiccy niewiele zdziałają, jeżeli 
młodzi ludzie nie będą wstępowali na 
nauczycielską drogę życia świadomie i 
z wyboru, lecz będą na nią niejako spy­
chani przez ślepy los. Samodzielny i 
świadomy wybór zawodu powinien być, 
zgodnie z definicją orientacji zawodo­
wej, efektem długotrwałego procesu do­
rastania do tej decyzji. A więc korze­
nie szczęśliwe j decyzji zawodowej tkwią 
głęboko w systemie szkolnym, w pracy 
nauczycieli wszystkich szczebli, od 
przedszkola poczynając. Władysław Ka­
ta, mówiąc o tym, wskazał na potrzebę 
przychodzenia młodzieży z pomocą w 
odkrywaniu w sobie nauczycielskiego 
powołania.

Wydaj e mi się, że sformułowanie to 
oddaje również istotny sens zorganizo­
wanych działań orientacyjnych, podej­
mowanych w szkołach średnich — nie­
stety, ciągle jeszcze na zbyt skromną 
skalę — w postaci pedagogicznych za­
jęć fakultatywnych i kół zainteresowań1 
pedagogicznych. Jest więc dziś jeszcze 
ciągle tak, że wejście młodzieży do 
uczelni pedagogicznej zależy bardziej 
od wątpliwej wartości egzaminu wstęp­
nego niż od długofalowej orientacji za­
wodowej.

Nie opowiadam się bynajmniej za lik- 
kwidacją egzaminów wstępnych. Ow­
szem, postuluję ich ulepszanie, nadawa­
nie im — skrótowo mówiąc — bardziej 
pedagogicznego charakteru. To, za czym 
chciałbym się wypowiedzieć, to ściślej­
sze i rzeczywiste współdziałanie uczelni 

-ze szkołami średnimi, personalnie: 
przyszłych egzaminatorów z nauczycie­
lami prowadzącymi pedagogiczne zaję­
cia fakultatywne i koła zainteresowań 
pedagogicznych. Materialnym wykład­
nikiem takiej współpracy mogłyby być 
wspólnie w ciągu roku szkolnego opra­
cowywane rekomendacje dla kandyda­
tów na studia nauczycielskie. Kontakt 
taki przyniósłby z pewnością wiele po­
żytku samej pracy orientacyjnej, przy­
czyniłby się również do ułatwienia pra­
cy komisji egzaminacyjnej w uczelni. A 
co najważniejsze: tego rodzaju proce­
dura zredukowałaby niebezpieczeństwo 
gubienia talentów nauczycielskich, któ­
re są przecież w dobie reformy oświa­
towej wartością bezcenną i którym 
chcielibyśmy zapewnić jak najlepszy 
rozwój zarówno w toku studiów, jak i 
w zawodzie.

KAZIMIERZ GORZELOK
Katowice
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PRZY
REDAKCYJNYM
STOLE

W wymianie poglądów na temat autorytetu działacza związkowego udział 
wzięli: Danuta Dubielak — prezes Rady Zakładowej ZNP Praga Południe, 
Franciszek Filipowicz — członek Prezydium ZG ZNP, Stanisław Jasiczek — 
kierownik Wydziału Organizacji Terenowych ZG ZNP, Zbigniew Pawłowski 
— redaktor naczelny „Głosu Nauczycielskiego", Stanisława Piasecka — pre­
zes Rady Zakładowej ZNP w Nowym Dworze, koordynator pracy rad zakła­
dowych, Alicja Racewicz — kierownik Działu Związkowego w redakcji, Ma­
rła Rybarczyk — zastępca redaktora naczelnego „Głosu", Maria Szulc — 
kierownik Oddziału ZG ZNP w Piotrkowie Trybunalskim.
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Si. Jasiczek: — Do sprawnego, do­
brego działania konieczna jest me­
rytoryczna wiedza i umiejętności 
organizatorskie...

im
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St. Piasecka: — Trzeba też czasem 
umieć powiedzieć: nie, nawet, jeśli 
jest to niepopularne...

F. Filipowicz: — Działalność zwią­
zkowa jest bardzo specyficzną służ­
bą społeczną...

,< ■

D. Dubielak: — Wydaje się- że 
zwłaszcza społecznym działaczom 
ZNP potrzebna jest większa opieka 
i poparcie ze strony ZG ZNP...

M. RYBARCZYK: — Chcielibyśmy w 
tym gronie porozmawiać o ludziach, a ści­
ślej o autorytecie, roli i funkcji działacza 
związkowego. W każdej dziedzinie życia 
społecznego czynnik ludzki ma decydujące 
znaczenie i bezpośredni wpływ na efekty 
pracy, W naszej organizacji, która całą 
stroją bogatą działalność wspiera o aktyw 
społeczny, element ludzki odgrywa szcze­
gólnie doniosłą rolę.

W Związku Nauczycielstwa Polskiego 
zaangażowanych jest ponad 90 tys. dzia­
łaczy, reprezentujących wszystkie działy 
oświaty, nauki i szkolnictwa wyższego. 
Wśród tej ogromnej reprezentacji są tylko 
454 osoby urlopowane do pracy w ZNP, 
wszyscy pozostali, prawie 90-tysięczna ar­
mia ludzi, to społecznicy, wykonujący swo­
je związkowe funkcje z własnej, nieprzy­
muszonej woli, z chęci służenia innym. Ta 
armia zaangażowanych społeczników to 
siła naszej organizacji, to źródło jej auto­
rytetu i wysokiej rangi w środowisku.

Pada często pytanie: jaki jest Związek? 
Sądzę, że jest on taki jakimi są jego człon­
kowie, a przede wszystkim działacze. Dla­
tego warto chyba zastanowić się nad py­
taniem, jacy oni są, od czego zależy ich 
autorytet, co buduje ten autorytet, a co go 
obniża? Czy nasze wyobrażenie o działal­
ności ZNP, które odnosimy do pięknych 
sylwetek z historii Związku, przystaje do 
rzeczywistości? Jakie warunki muszą być 
spełnione, aby autorytet naszych działa­
czy stale wzrastał? I wreszcie: jakie cechy 
osobowości powinien mieć człowiek, któ­
rego kreujemy na działacza związkowego?

Autorytet organizacji związkowej i jej 
działaczy — jak sądzę — warto uczynić 
przedmiotem dyskusji na zebraniach spra­
wozdawczo-wyborczych. Na zebraniach 
tych będziemy wybierać nowe władze. W 
gronie doświadczonych, wypróbowanych 
działaczy znajdą się nowi, stawiający w 
pracy społecznej pierwsze kroki. Warto się 
zastanowić, kogo spośród grona kolegów 
proponować do rady zakładowej, kogo ob­
darzyć zaufaniem, kto nąjlepiej będzie re­
prezentował szkołę, środowisko, zespół 
pracowników?

Oczywiście, nie wystarczy dokonać wy­
boru. Działacz związkowy powinien mieć 
też prawo liczyć na wsparcie i pomoc za­
równo władz politycznych i administra­
cyjnych. w tym szczególnie oświatowych, 
jak też wszystkich członków naszej orga­
nizacji. Nie zapominajmy, że statystyczny 
związkowiec wykonuje swoje niełatwe o- 
bowiązki społeczne kosztem czasu wolne­
go. że działalność ta nie odbywa się bez 
wyrzeczeń. Czy zawsze może on liczyć na 
naszą pomoc?

F. FILIPOWICZ: — Redakcji „Głosu 
Nauczycielskiego’’ należą się słowa uznania 
za inicjatywę zorganizowania tej dyskusji 
i podjęcia próby poszukiwania odpowiedzi 
na aktualne i ważne dla wielu pytanie. 
Jednocześnie jest to pytanie, na które wie­
lu z nas. członków Związku, ma własną, 
czasem w dużym stopniu subiektywną od­
powiedź. Nasze bowiem wyobrażenia o 
działaczu związkowym najczęściej uwa­
runkowane są osobistymi oczekiwaniami 
związanymi z działalnością organizacji za­

wodowej. jej celami i dążeniami oraz sku­
tecznością jej działalności,

Jaki powinien być działacz związkowy? 
Najogólniej stwierdzić można, że powinien 
on coś sobą reprezentować, coś t;mieć i do 
czegoś dążyć, coś chcieć zrobić. Działal­
ność związkową jest bardzo specyficzną 
służbą społeczną i o powodzeniu w niej 
decyduje nie jakaś jedna wybrana cecha 
osobowości, lecz cały ich zespół, a więc 
całą osobowość. Nie znaczy to jednak, że 
nie występują takie cechy osobowości czło­
wieka, które są szczególnie pożądane w 
tej działalności i które sprzyjają urzeczy­
wistnianiu celów statutowych naszego 
Związku. Tych cech zapewne jest wiele 
i trudno byłoby je wszystkie wymienić i 
skomentować w krótkiej wypowiedzi. Wy­
mienię więc tylko te z nich, które sobie 
szczególnie cenię.

W moim przekonaniu działacz związko­
wy powinien być człowiekiem ideowym, 
postępować zgodnie z przyjętą ideologią, 
przeżywać głęboko to wszystko, czym ży- 
je jego naród i państwo. Każdy, kto za­
mierza poświęcić się pracy związkowej, 
powinien wyróżniać się silnie rozwiniętym 
poczuciem wrażliwości społecznej. Nie mo­
że zatem przechodzić obojętnie obok ja­
kiegokolwiek przejawu zła i niesprawied­
liwości w stosunkach pracy i życiu spo­
łeczno-ekonomicznym. Wrażliwość społecz­
na działacza musi ponadto mieć charakter 
czynny i skłaniać go nie do kontemplacji, 
lecz do takiego kształtowania warunków 
pracy i życia ludzi, które są zgodne z ce­
lami społecznymi socjalizmu oraz do kon­
sekwentnego przeciwstawiania się wszel­
kim postaciom krzywdy wyrządzanej lu­
dziom i każdej nieprawidłowości, którą w 
życiu społecznym dostrzeże.

Działacz związkowy powołany jest do te­
go, aby służyć ludziom, pomagać im lepiej 
żyć i pracować. To nie może być zatem 
typ autokraty. Jego nastawienie do ludzi 
wyróżniać się powinno życzliwością, a rów­
nież wyrozumiałością dla ludzkich słabo­
ści. Nie znaczy to jednak, że ma im ulegać. 
Przeciwnie, z taktem, ale i z konsekwen­
cją powinien im — jeśli trzeba — przeciw­
stawiać się. Spośród wszystkich spraw, z 
którymi się styka, uznawać, że najważ­
niejsze są sprawy ludzkie i nie ma wśród 
nich mało ważnych, wszystkie bowiem dla 
zainteresowanych są najważniejsze i dlate­
go wszystkie zasługują na wnikliwe roz­
patrzenie i załatwienie.

Optymizm życiowy, rzetelność, konsek­
wencja w postępowaniu, bezinteresowność 
i skromność — to kolejne pożądane cechy 
działacza związkowego. Dzięki nim zaskar­
bić sobie może u ludzi szacunek i zaufanie, 
tak niezbędne w działalności związkowej.

M. SZULC: — Dodałabym do tego jeszcze 
jeden wymóg. Prezesem rady może być tyl­
ko bardzo dobry nauczyciel. Bo jeśli kole­
dzy będą mogli wytknąć mu niedociągnię­
cia w pracy zawodowej, to nie zbuduje so­
bie prawdziwego autorytetu.

F. FILIPOWICZ: — Otóż to. Aby wypo­
wiadać się w sprawach warsztatowych, 
działacz związkowy musi być dobrym fa­
chowcem w swoim zawodzie i stale pra­

cować nad własnym rozwojem. Wyróżniać 
się ponadto powinien stalą skłonnością do 
udoskonalania rzeczywistości, w której 
przychodzi mu pracować, eliminowania 
występujących w niej nieprawidłowości i 
szukania ciągle nowych, korzystniejszych 
rozwiązań.

St. JASICZEK: — Może jeszcze kilka 
Zdąń.o tym, kto to jest działacz ZNP, jald 
powinien być. Według mnie jeśt to czło­
wiek, który podejmuje funkcję i zadania 
■z nią związane z dobrej woli, z chęci dzią- 
lania na korzyść drugiego człowieka, z we­
wnętrznej potrzeby bycia aktywnym. I nie 
robi tego dla satysfakcji materialnej czy 
pozyskania dowodów uznania. Dodam jesz­
cze. że do sprawnego, dobrego działania 
konieczna jest merytoryczna wiedza i u- 
miejętności organizatorskie Dlatego też 
tak ważne jest systematyczne szkolenie 
aktywu i Związek Nauczycielstwa Polskie­
go czyni to na bardzo dużą skalę.

M. RYBARCZYK: — Nakreślona tu syl­
wetka działacza związkowego bardzo mi 
odpowiada. Stanowi wzór, do którego na­
leży dążyć. Zachodzi tylko pytanie, w ja­
kim stopniu wzór ten przystaje do rzeczy­
wistości? A więc, czy mamy i ilu mamy 
takich zaangażowanych, chętnych do po­
święceń działaczy. Bo przecież ten rodzaj 
działalności na rzecz innych wymaga po­
święceń. Pomijam już ogromne obciążenie 
pracą zawodową i społeczną; pełnienie tej 
funkcji wymaga też odwagi, dużej odpor­
ności psychicznej. Musimy bowiem liczyć 
się z tym, że statystyczny działacz ZNP to 
nauczyciel podporządkowany służbowo dy­
rektorowi szkoły. Nie jest mu więc łatwo 
w sytuacjach, kiedy zmuszony jest posta­
wić weto.

St. PIASECKA: — Otóż to. Nadmiar o- 
bowiązków — to nasze prawdziwe utra­
pienie. przynajmniej w moim przypadku 
jest to uciążliwe. Jestem' koordynatorem 
pracy rad zakładowych w rejonie Nowy 
Dwór. Mam pod opieką 13 rad zakłado­
wych, 14 ognisk, a ponadto jestem pre­
zesem Miejskiej Rady Zakładowej w No­
wym Dworze. Podopiecznych placówek 
przybywa,, bo nasz teren rozbudowuje się, 
powstają nowe osiedla, a w nich szkoły, 
przedszkola. Uważam, że na jednego ko­
ordynatora taka liczba placówek to zbyt 
dużo, zwłaszcza gdy w grę wchodzą do­
jazdy. W moim przekonaniu nie spełniam 
roli koordynatora tak, jakby należało. Dla­
czego? Po prostu nie starcza mi na to 
czasu. Wiem, że koordynator powinien 
mieć jak najczęstsze' kontakty z. działa­
czami w terenie, ale gdybym chciała do 
każdego ogniwa pojechać przynajmniej raz 
w miesiącu, to nie starczyłoby mi dni.

Jaki powinien być działacz związkowy? 
Przede wszystkim mieć własne zdanie i 
umieć je reprezentować. Trzeba też cza­
sem umieć powiedzieć: nie, nawet jeśli 
jest to niepopularne.

Nie wiem, ile już razy tłumaczyłam dy­
rektorom, że działacze związkowi musza 
czasem powiedzieć zwierzchnikowi „kon- . 
tra”. Ich rola nie polega na .podpisywaniu 
pisemek, które im się do podpisania pod­
sunie.

Skoro mówimy o budowaniu autorytetu 
nauczyciela i działacza związkowego, chcia- 
labym poruszyć tu jeszcze jeden problem, a 
mianowicie problem odznaczeń. Nauczycie­
le dostają ich mało, skąpo jest nawet z ty­
mi ustanowionymi przede wszystkim dla 
naszego zawodu. Mam na myśli choćby 
Medal Komisji Edukacji Narodowej, który 
otrzymuje wiele osób zupełnie z oświatą 
nie związanych. Trzeba mieć świadomość, 
że działacze z tego środowiska czekają nie 
tylko na satysfakcję materialną, równie 
sobie cenią satysfakcję moralną, uznanie 
dla ich pracy. A sprawiedliwe wyróżnianie 
może, jak wiadomo, tylko przydać autory­
tetu.

A. BACEWICZ: — Zastanawiamy się nad 
tym, co buduje, a co osłabia autorytet 
działacza Związku. Na pewno autorytet 
każdego — zgadzam się w pełni z przed­
mówcami — buduje przede wszystkim wy­
soka wiedza i umiejętności zawodowe, a 
ponadto wrażliwość na sprawy kolegów, ną 
ich potrzeby i bolączki, sprawiedliwe roz­
ważanie wszystkich problemów i konsek­
wencja, odwaga w działaniu. Słowem, dzia­
łacz musi być, że użyję trochę staroświec­
ko brzmiącego określenia, człowiekiem 
prawym. ' . .

Ale wydaje mi się. ze niejednakowo łat­
wo. nawet mając wszystkie te cechy, zbu­
dować sobie autorytet na różnych szczeb­
lach działania. Sądzę, że najtrudniej w 
gminie. ,

Bardzo często w listach czytelników, w 
rozmowach z działaczami spotykamy ?ię 
z gorzkim stwierdzeniem: „Na układy — 
nie ma Rady”, czasem pisane jest przez du­
że ,.R” czasem przez małe „r”. Czy rzeczy­
wiście'nie ma rady? A może czasem po 
prostu nie starcza odwagi przeciwstawie­
nia się decyzjom czy opiniom, które w głę­
bi duszy uważa się za niesłuszne lub na­
wet sprzeczne z interesami kolegów? Zda- 
ję sobie sprawę z tego, że nadstawianie 
głowy nieraz drogo kosztuje. _ Jak można 
pomóc w spłaceniu tych kosztów?

?. PAWŁOWSKI: — Rzeczywiście, nie­
łatwo być działaczem. Bo to i czasochłon­
ne, i narażać się trzeba. Pal sześć, jeśli 
pozwoliliśmy sobie nie zgodzie się z opinią 
kolegi, który jest nam równy w hierarchii 
służbowej. Ale narazić się zwierzchniko­
wi? Powiedzmy sobie szczerze: ciężko wte­
dy. Ma człowiek problem. Nie żyjemy prze­
cież, nie działamy w oderwaniu od rzeczy­
wistości. A jest ona bardzo nieraz skompli­
kowana i trudna. Nie łudźmy się bowiem, 
że wszyscy nasi zwierzchnicy to ludzie i- 
dealni. którzy w pełni rozumieją takię pro­
ste niby pojęcia, jak samorządność, spra­
wiedliwość, praworządność. Ileż jeszcze do­
okoła nas partykularyzmu, postaw egoi­
stycznych, konsumpcyjnych... Często trze­
ba naprąwdę wielkiej odwagi cywilnej, a- 
by przeciwstawić się tym. którzy z racji 
swoich funkcji służbowych powinni być 
wzrorem sprawiedliwości i socjalistycznej 
moralności, a którzy pod płaszczykiem 
pięknych słów potrafią mieć i tę drugą 
twarz, drugą osobowość zwykłego cwania­
ka i karierowicza. Działacz jednak —r chcąc 
postępować w zgodzie z własnym sumie­
niem — po prostu musi mieć własne zda­
nie i odwagę. Dlatego chylę czoło przed 
naszymi działaczami, tymi z prawdziwego 
zdarzenia, ludźmi odważnymi, postępują­
cymi zgodnie z zasadami zwykłej, ludzkiej 
solidarności, kierującymi się sprawiedliwo­
ścią.

I tutaj refleksja: aktywistą nię może 
działać sam. Musi skupiać wokół siebie 
grono osób, które rozumie słowa: demo­
kracja socjalistyczna, praworządność i sa­
morządność... Kiedyś — pamiętam -- prze­
prowadziłem ankietę wśród uczniów szkół 
średnich. Pytałem, jaką cechę u nauczycie­
li cenią sobie najwyżej? Ną pierwszym 
miejscu uplasowało się pojęcie sprawied­
liwości. Myślę, że również i działacz ZNP 
powinien być przede wszystkim sprawied­
liwy. Jeśli rzetelnie będzie oceniał, jeśli w 
swoim postępowaniu i wydawanych opi­
niach będzie sprawiedliwy — wtedy, my­
ślę, będzie miał duży ąutorytet.

I jeszcze jedna uwaga: działacz naszej 
związkowej organizacji nie może mieć 
dwóch twarzy: jedną na pokaz — w szko­
le. na zebraniu, a drugą prywatną — w 
domu? rodzinie, u znajomych. Działacz o 
dwóch twarzach jest tylko połową działa­
cza. Do takiego nikt nie przyjdzie ze swo­
ją sprawą, bo z góry wiadomo, że wysłu­
cha. ale nic nie załatwi. Działacz musi da­
wać przykład. Bardzo odpowiadały mi zda­
nia zapisane w Wytycznych na VIII Zjazd 
PZPR, iż „nasze organizacje partyjne i 
związkowe powinny zespalać załogi i ze­
społy pracownicze do walki z przejawami 
złego stosunku do pracy, powinny organi­
zować społeczne potępienie tych, którzy 
cheą żyć kosztem innych ludzi, rzetelnie 
pracujących”. Te zdania odnoszą się też do 
nas. działaczy. Żeby jednak móc komuś 
wytknąć złą pracę, samemu trzeba praco­
wać dobrze. Tak to już jest w życiu.

M. SZULC: — To bardzo istotne, co po­
wiedział redaktor Pawłowski: działacz nie 
powinien pracować sam, w pojedynkę. U- 
ważam, że w działalności organizacji zwią­
zkowej bardzo ważna jest kolegialna pra­
ca, choć decydującą rolę spełnia prezes. 
I aby racjonalnie, dobrze działać, musi 
mieć petne rozeznanie tego, co się w oświa­
cie dzieje. Tym bardziej, że jesteśmy teraz 
w przełomowym okresie — do szkół wkro­
czyła reforma, wypracowujemy nowy mo­
del edukacji narodowej. W całej tej pro­
blematyce działacze związkowi powinni 
znakomicie się orientować, znać zarówno 
program dziesięciolatki, jak i możliwości 
jego realizacji. To pozwala zająć stanowi­
sko we wszystkich istotnych dla szkoły 
i dla środowiska nauczycielskiego spra­

wach, autentycznie czuć się współgospo­
darzem oświaty w swojej szkole, gminie, 
mieście czy województwie.

Bardzo ważne jest również, aby prezes 
i inni działacze rady potrafili sobie wy­
robić autorytet w instancjach parujnycn 
i na poszcególnych szczeblach administra­
cji szkolnej. Żeby liczono się z ich zna­
niem, konsultowano, zasięgano rady. Bę­
dzie tak wtedy, gdy działacz będzie miał 
pełną orientację, w sprawach środowiska, 
które reprezentuje, pełne rozeznanie jego 
potrzeb.

Dam konkretny przykład. Wiadomo, że 
zaspokojenie potrzeb mieszkaniowych nau­
czycieli jest palącą i trudną spraw ą. Lecz 
nie można poprzestać na tym stwierdze­
niu. Działacz związkowy, który zwraca się 
z tą sprawą do naczelnika gminy, miasta, 
wojewody, musi mieć konkretne argumen­
ty i propozycje rozwiązania sprawy. Takie 
rozeznanie -powinien mieć nie tylko pre­
zes, lecz cała rada zakładowa. I dotyczy to 
nie tylko spraw mieszkaniowych, lecz 
wszystkich żywotnych problemów człon­
ków Związku.

Zresztą rada nie może zajmować się tyl­
ko sprawami socjalno-bytowymi. Działacze 
powinni dyskutować, rozpatrywać wspólnie 
z władzami oświatowymi, tak istotne piob- 
lemy, jak choćby przygotowanie szkół i 
nauczycieli do realizacji nowych progra­
mów nauczania. Myślę, że należy włączać 
się w rozwiązywanie każdej ważnej spra­
wy. Tam, gdzie Związek nie tylko żąda, ale 
i uczestniczy w przełamywaniu trudności, 
tam będzie miał autorytet.

W połowie lat siedemdziesiątych admi­
nistracja szkolna rozpoczynała gospodaio- 
wanie funduszem socjalnym i podjęła sze­
reg spraw socjalno-bytowych pracowni­
ków, którymi to sprawami do tej pory 
zajmował się wyłącznie Związek. Trzeba 
powiedzieć, że wówczas administracja do 
wypełniania tych zadań była zupełnie nie­
przygotowana. I właśnie wtedy nasze ra­
dy, nasi działacze mający długoletnie do­
świadczenie, ogromnie pomogli władzom 
szkolnym. To oni uczyli dyrektorów, in­
spektorów, służby pracownicze, jak. nale­
ży obracać tym funduszem, na jakie po­
trzeby go przeznaczać, jak rozwiązywać 
sprawy socjalne pracowników. To na pew­
no umocniło ich autorytet.

D. DUBIELAK: — Działam w organiza­
cji związkowej od 20 lat i z całą odpowie­
dzialnością stwierdzam, że bardzo trud­
no jest pogodzić pracę zawodową ze spo­
łeczną, jeśli chce się ze wszystkich podję­
tych zadań należycie wywiązać...

Zastanawiam się, czy trudna jest praca 
działacza społecznego? Uważam, że bardzo 
trudna, głównie ze względu na specyfikę 
naszej organizacji. Bodajże najtrudniejszą 
sprawą jest ochrona interesów pracowni­
czych. Zwłaszcza wiele doświadczenia a 
także odwagi wymaga uczestnictwo w 
kształtowaniu atmosfery pracy, ingerowa­
nie w sytuacje konfliktowe. Niestety, ź te­
go żądania nie wywiązujemy się najle­
piej- . . ..

Większość naszego aktywu pełni rożne­
go rodzaju funkcje społeczne. Wydaje mi 
się, że zwłaszcza społecznym działaczom 
ZŃP potrzebna jest większa opieka i po­
parcie ze strony Zarządu Głównego. Mam 
ną myśli to, że w razie sytuacji konflikto­
wych z przełożonymi, wynikłych właśnie 
na skutek, reprezentowania interesów 
członków ogniska, rady, działacz powinien 
mieć pewność, że zawsze znajdzie oparcie 
w wyższej instancji związkowej, w Zarzą­
dzie Głównym, jeśli tylko przyzna mu się 
rację.

Potrzebna jest także większa niż' do­
tychczas pomoc ze strony aktywu rad dla 
działaczy najniższego szczebla. Pomoc po­
legająca na przekazywaniu doświadczeń, 
podpowiadaniu rozwiązań. My się wpraw­
dzie z nimi spotykamy na różnego rodzaju 
zebraniach, ale wtedy te kontakty są nie­
jako oficjalne, nie robocze.

Zbyt mało okazji mają działacze do wy­
miany poglądów, do spotkań z władzami, 
pomówienia o tym, jakie mają trudności, 
co chcieliby zmienić. Nauczyciele mają 
wiele do powiedzenia, wiele propozycji.

' Ja pełnię funkcję prezesa dużej rady 
zakładowej społecznie. Oczywiście, mamy 
pracownika etatowego, ale mnie status 
społecznego działacza bardzo ułatwia pra­
cę związkową.

Z. PAWŁOWSKI: — Na koniec nasuwa 
mi się jeszcze taka refleksja: jesteśmy po­
tężną, 750-tysięczną organizacją związko­
wą, mamy całą armię działaczy. Intereso­
wałaby mnie przeciętna wieku naszych 
działaczy związkowych. Ilu mamy działa­
czy młodych, powiedzmy do lat czterdzie­
stu? Myślę, że jest ich niewielu. Ten fakt 
powiriien wzbudzić refleksję u nas wszyst­
kich. Dlaczego w pracy społecznej naszej 
organizacji jest mało młodych nauczycieli? 
Mówiąc o tym, nie lekceważę znacze­
nia działaczy w sile wieku. Oni są 
podporą Związku, jego siłą moralną. 
Ale,*  żeby móc przekazywać doświad­
czenia, trzeba mieć wokół siebie również 
kadrę ludzi młodych. Pamiętajmy o tym 
zawsze, my, działacze, jeśli chcemy dzia­
łać prężnie i zdecydowanie. Wychowuje­
my następców, bo to chyba nieprawda, że 
młodzi nie garną się do pracy społecznej. 
Nie garną się na pewno do pracy mało e- 
fektywnej, nieciekawej, nudnej. Taka jest 
prawda i musimy sobie z niej zdawać spra­
wę, mobilizując, skupiając wokół nas nau­
czycieli młodych.

M. SZULC: — Ja również stawiam na 
aktyw społeczny, gdyż on właśnie cieszy 
się większym autorytetem w środowisku 
ńiż działacze urlopowani. Sita naszego 
Związku zbudowana jest na autorytecie

ZNP rozwija wszechstronną działalność zmierzającą do podno­
szenia społecznej rangi zawodu nauczycielskiego, do systematycz­
nej poprawy sytuacji materialnej i socjalnej pracowników oświaty 
i nauki, troszczy się o ich sprawy bytowe oraz udziela im pomocy 
w dochodzeniu należnych uprawnień i świadczeń.

(Statut ZNP)

i zaangażowaniu aktywu społecznego. Nie 
Uważam też, ab}’ długoletnie doświadcze­
nie było w tej działalności konieczne. Po­
trzebne jest przede wszystkim dobre, fa­
chowe przygotowanie i rzetelność w wy­
konywaniu podjętych obowiązków zawo­
dowych i społecznych. Niezbędna jest tak­
że zbieżność czynów z tym, co się głosi.

F. FILIPOWICZ: — Otóż, tak jak osobi­
ste wąlory działacza sprzyjają osiąganiu 
powodzenia w działalności związkowej, tak 
pełne zaangażowania uczestnictwo w tej 
działalności kreuje określone wartości, 
stwarza i doskonali ludzi, jeśli tylko trafi 
na podatny grunt. Ten wpływ działalno­
ści związkowej na osobowość ludzi jest 
tym większy, im młodszy jest człowiek 
poddany temu oddziaływaniu. Z tych mię­
dzy innymi względów opowiadam się za 
zaangażowaniem w działalność związkową 
ludzi młodych, wrażliwych i życzliwych, 
pełnych optymizmu i inicjatywy, pracowi­
tych, bezinteresowych i skromnych. Uwa­
żam, że tylko tacy ludzie mogą spełnić 
oczekiwania związane z działalnością 
związku zawodowego.

St. PIASECKA: — Chciałabym się jesz­
cze zastanowić nad tym, czy organizacja 
związkowa podejmuje sprawy konfliktowe, 
czy ma możliwość zapobiegania im. I tak, 
i nie. Tak, jeśli w porę jest o nich powia­
domiona. Ale do nas sprawy te najczę­
ściej docierają wtedy, gdy są już na ostat­
nim etapie, w ostatnim stadium, wówczas 
gdy już nie możemy nic pomóc, zrobić. 
Wcześniej nie prosi się nas o ingerencję 
lub pomoc.

M. SZULC: — Zgadzam się z koleżanką 
Dubielak, że bardzo trudna sprawą jest 
kształtowanie właściwej, koleżeńskiej at­
mosfery w zespołach pracowniczych, roz­
wiązywanie, a zwłaszcza zapobieganie kon­
fliktom. Wydaje mi się, że działacze za 
późno zaczynają interesować się konflik­
tem, nie pomagają w tłumieniu go w za­
rodku, wkraczają dopiero wtedy, gdy wy­
bucha on z całą siłą. Na pewno jest to bar­
dzo ważne i trudne zadanie dla społecz­
nego aktywu.

St. JASICZEK: — Z. całą satysfakcją 
muszę stwierdzić, że dzisiejsza dyskusja na 
temat autorytetu i roli działacza Związku 
Nauczycielstwa Polskiego została podjęta 
przez redakcję w najbardziej odpowiednim 
czasie, bo w okresie kampanii sprawozdaw­
czo-wyborczej w ogniwach związkowych. 
Jestem przekonany, że w działalności 
związkowej jednakowo ważny jest i aktyw 
społeczny, i etatowy, bo wszyscy mają jed­
nakowo istotne zadania do spełnienia.

Podzielam pogląd, że budowanie autory­
tetu działacza w środowisku jest sprawą 
bardzo ważną, ale zarazem niełatwą. Zmie­
niły się obecnie warunki. Kiedyś na wsiach 
i w małych miasteczkach nauczyciel był 
niemal jedynym przedstawicielem inteli­
gencji. Już to zapewniało mu nieograniczo­
ny autorytet. Teraz jest jednym z wielu 
inteligentów i przede wszystkim sam mu­
si się starać, aby właściwym postępowa­
niem wyrobić sobie uznanie.

Uważam, że w środowisku nauczyciel­
skim działacze związkowi poprzez swoją 
rzetelną pracę na ogół zdobywają sobie 
należny im autorytet. Specyficzna nato­
miast jest sytuacja organizacji związkowej 
na wyższych uczelniach, gdyż środowisko 
to jest bardzo złożone. Z chwilą, gdy roz­
wiązywanie potrzeb socjalno-bytowych 
przejęły służby pracownicze, słyszy się nie 
raz pytanie: — po co mi ta organizacja 
związkowa? Po co, jeśli nie organizuje 
szkolenia na uczelni, jeśli w niezadowala­
jącej mierze ma wpływ na awansowanie 
pracowników, jeśli nie potrafi w pełni wy­
egzekwować realizacji porozumienia po­
między Zarządem Głównym ZNP a Mini­
sterstwem Nauki, Szkolnictwa Wyższego 
i Techniki.

Dlatego też trzeba zwrócić szczególną u- 
wagę na podnoszenie rangi i umacnianie 
autorytetu organizacji związkowej na wyż­
szych uczelniach. Wiele na rzecz tego robi 
Sekcja Nauki Zarządu Głównego ZNP.

M. RYBARCZYK: — Podjęliśmy tak 
wdzięczny i szeroki temat, że trudno jęst 
wyczerpać go w trakcie jednej ograniczo­
nej czasowo dyskusji. Zbyt mało w niej, 
jak sądzę, mówiliśmy o warunkach, które 
sprzyjają lub utrudniają budowanie auto­
rytetu działacza i organizacji związkowej. 
Mało też padlo uwag o pracy tych działa­
czy, którzy funkcjonują w gminie, a więc 
w środowisku, w którym jeszcze nie tak 
dawno wszystko trzeba było zaczynać od 
nowa, gdzie warunki startu są trudne.

Prezentując więc tę dyskusję naszym 
Czytelnikom, apelujemy, aby zechcieli 
przekazać swoje opinie, uwagi i propozy­
cje rozwiązań. A zatem, co należałoby u- 
czynić, aby działalność związkowa przyno­
siła konkretne efekty i dawała satysfakcję? 
Każdy glos w tej sprawne bardzo sobie ce­
nimy. czekamy na odzew.

M. Szulc: — W działalności związ­
kowej bardzo ważna jest praca ko­
legialna. Działacz nie może być 
sam...

M. Rybarczyk: — Związek jest ta­
ki, jakimi są jego członkowie...

y:
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A. Racewicz: — Wydaje się, że 
niejednakowo łatwo zbudować sobie 
autorytet na różnych szczeblach 
działania. Sądzę, że najtrudniej w 
gminie...

Z. Pawłowski: — Chylę czoło przed 
działaczami, tymi z prawdziwego 
zdarzenia, ludźmi odważnymi...
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ROK JUBILEUSZU

Dokonany w dniach 12—15 ma­
ja 1926 roku przez Józefa Piłsud­
skiego zamach stanu poparty zo­
stał przez całą polską lewicę. W 
przejęciu władzy przez Piłsud­
skiego,, w głoszonym przez niego 

. programie sanacji życia społecz­
nego w kraju, widziano szansę 
zahamowania narastającej fali 
wstecznictwa, opanowania chaosu 
gospodarczego i politycznego.

Przewrót majowy znalazł też 
pełne poparcie wśród nauczyciel­
stwa. Prezes Związku — Stani­
sław Nowak, na posiedzeniu Wy­
działu Wykonawczego, 19 maja 
1926 r., witajac entuzjastycznie 
dokonane zmiany, dawał wyraz 
nadziejom: „W dziedzinie szkol­
nictwa nastąpi uzdrowienie i od­
rodzenie i zostaną zahamowane 
te prądy, które wnosiły obniżenie 
oświaty i spychały szkołę na dno 
przepaści, a nauczycielstwo rzu­
cały na fale redukcji i nędzy”.

Czy nadzieje te zostały spełnio­
ne’ Za sprawę naczelną kierow­
nictwo Związku uznało przepro­
wadzenie reformy szkolnej, w 
wyniku której wprowadzony zo­
stałby — zgodnie z uchwałami 
Sejmu Nauczycielskiego — jedno­
lity ustrój szkolny (siedmioletnia 
szkoła powszechna i. oparta na 
niej szkoła średnia). Przygotowa­
no w tej sprawie wiele projek­
tów. Realizacji dociekał się jed­
nak w 1932 roku projekt mini­
stra Janusza Jędrzejewicza. Trze­
ba przy tym stwierdzić, iż przy o- 
ptncowywaniu tego projektu bar­
dzo czynny był udział działaczy 
związkowych, szczególnie wice­
prezesa Zarządu Głównego. Julia­
na Smulikowskiego. Na plenum 
Z?rządu. Głównego, w dniach 17— 
18 stycznia 1932 roku, w dyskusji 
nad projektem. J. Smulikokcw- 
ski mówił: „Nie ma się czego 
wstydzić, co drugi artykuł ,mach­
nie” postulatami Związku”. Julian 
Smulikowski był też referentem 
ustawy o ustroń; szkolnym na 
fomm Sejmu, w dniu 11 marca 
1932 roku.

Znane są powszechnie pozyty­
wy i negatywy, jakie wniosła do 
ustroju szkolnego reforma Ję­
drzejewicza, dlatego nie będziemy 
ich omawiać. Negatywne skutki 
reformy odczuła przede wszyst­
kim wieś, gdzie około 50 proc, 
młodzieży kończyło swoją eduka­
cję w szkołach pierwszego stop­
nia. a więc z najwyższą klasą 
czwartą.

Rok 1929 przyniósł początek 
wielkiego kryzysu ekonomiczne­

go, W związku z tym rząd poszu­
kiwał sposobów zrównoważenia 
budżetu w ograniczaniu wydat­
ków skarbowych. Źródeł oszczęd­
ności szukał i w oświacie. Pre­
mier Leon Kozłowski przygoto­
wał projekt obniżenia obowiązku 
szkolnego na wsi do lat czterech 
i nałożenia opłat za naukę w 
szkołach powszechnych, w wyso­
kości 10 złotych rocznie od dziec­
ka (kwintal żyta kosztował wów­
czas 12 złotych), zamierzał także 
przywrócić ośmioletnie gimna­
zjum. Gdy delegacja ZNP złoży­
ła mu 2 października 1934 roku 
wizytę, aby zaprotestować prze­
ciwko tym próbom ograniczania 
powszechności nauczania, premier 
oświadczył, że z tego powodu: 
„Polska się nie zawali". Zaś na 
zarzut, iż wprowadzenie opłat 
szkolnych byłoby sprzeczne z po­
stanowieniami konstytucji „tak 
się o niej wyraził, że nie podob­
na powtórzyć” — jak relacjono­
wali potem treść rozmowy dele­
gaci. Podjęta przez Związek ak­
cja protestacyjna doprowadziła 
jednak do tego, że premier nie 
odważył się wprowadzić swego 
projektu w życie.

Oszczędności jednak poczynio­
no. Podczas, gdy w roku szkol­
nym 1928/29 wydatki na budow­
nictwo szkolne wynosiły w całym 
państwie 39 min złotych, to w ro­
ku szkolnym 1932/33 spadły do 
0.5 min złotych, czyli do kwoty, 
za którą można było wybudować 
jeden gmach szkolny o 17 izbach. 
Zwiększyła się liczba dzieci przy­
padających na jednego nauczycie­
la: z 51,4 w roku szkolnym 
1930/31 do 63,2 w roku szkolnym 
1934/35. Jednocześnie nie realizo­
wany był przymus nauczania. O 
ile w roku szkolnym 1928/29 po­
za szkołą znajdowało się 134 tys. 
dzieci w wieku obowiązku szkol­
nego. to po siedmiu latach liczba 
ta zwiększyła się do 600 tys.

Pogarszała, się też sytuacja ma­
terialna nauczycieli. W 1931 roku 
obniżono im o 15 proc, wynagro­
dzenie za pracę przez cofnięcie 
tzw. dodatku do uposażeń. Ponad­
to zniesiono awanse automatycz­
ne, przerzucono wypłatę dodatku 

mieszkaniowego ze skarbu państ­
wa na samorząd terytorialny. Od 
1933 roku zastosowano nową for­
mę oszczędzania na płacach nau­
czycielskich przez wprowadzenie 
do szkół tzw. bezpłatnych prak­
tykantów. Młodych absolwentów 
zakładów kształcenia zatrudnia­
no w szkołach na pełnych etatach, 
jednak bez wynagrodzenia. Wła­
dze apelowały jedynie do nau­
czycielstwa o zorganizowanie dla 
nich pomocy materialnej w dro­
dze akcji społecznej.

Polityka oświatowa rządów sa­
nacyjnych objęła także ideowo- 
wychowawczą dziedzinę pracy 
szkół. We wstępie do wspomnia­

nej ustawy z 11 marca 1932 roku 
czytamy: „Ustawa niniejsza
wprowadza tafcie zasady ustroju 
szkolnego, które mają Państwu u- 
łatwić organizację wychowania i 
kształcenia ogółu na świadomych 
swych obowiązków i twórczych o- 
bywateli Rzeczypospolitej, oby­
watelom tym zapewnić jak naj­
wyższe wyrobienie religijne, u- 
mysłowe i fizyczne oraz jak naj­
lepsze przygotowanie do życia, 
zdolniejszym zaś i dzielniejszym 
jednostkom ze wszelkich środo­
wisk umożliwić osiągnięcie naj­
wyższych szczebli naukowego i 
zawodowego wykształcenia”.

Na czoło zadań wychowawczych 
szkoły wysunięto więc zapewnie­
nie młodzieży „jak najwyższego 
wyrobienia religijnego”. W usta­
wie sejmowej usankcjonowana 
została polityka, jaką prowadziło 
Ministerstwo Wyznań Religij­
nych i Oświecenia Publicznego po 
przewrocie majowym. Przewrót 
ten bowiem poparli także ówcze­
śni kierownicy polskiego episko­
patu, kardynałowie: Aleksander 
Rakowski i August Hlond. W za­
mian za to episkopat oczekiwał 
rozszerzenia uprawnień, przede 
wszystkim na terenie szkoły. Tak 
też się stało.

Już 9 grudnia 1926 roku mini­
ster wyznań religijnych i oświe­
cenia publicznego, Kazimierz 
Bartel wydał rozporządzenie' „O 
nauce szkolnej religii katolickiej”, 
zwane potocznie „okólnikiem 
Bartla”. Okólnik regulował wy­
miar godzin i program nauki re- 
ligii w szkołach, nakładał na mło­
dzież obowiązek odbywania prak­
tyk religijnych, a na kierownict­
wa szkół i nauczycieli obowiązek 
nadzorowania i sprawowania o- 
pieki nad młodzieżą w czasie tych 
praktyk. Wśród nauczycieli — 
niezależnie od ich światopoglądu 
— okólnik wzbudził ogromne nie­
zadowolenie, gdyż stwarzał mo­
żliwości ingerencji ze strony du­
chowieństwa w życie szkoły i w 
prywatne życie nauczycieli. Na 
wielu zebraniach, zjazdach, wie­
cach podejmowano rezolucje do­
magające się wycofania okólnika 
Bartla.

Na krakowskim Zjeździe Dele­
gatów w Krakowie (2—7 lipca 
1930 roku) — podczas którego na­
stąpiło połączenie Związku Pol­
skiego Nauczycielstwa Szkół 
Powszechnych i Związta Zawo­

dowego Nauczycielstwa Polskich 
Szkól Średnich w jedną organi­
zację: Związek Nauczycielstwa 
Polskiego — poruszane były w 
dyskusji sprawy supremacji kleru 
nad szkołą. Domagano się znie­
sienia okólnika Bartla i wniosek 
taki uchwalono. Postulowano tak­
że laicyzację szkolnictwa, lecz 
wniosek ten nie przeszedł w gło­
sowaniu. Zaś zgłoszonego wnio­
sku w sprawie odwołania ze sta­
nowiska wiceministra wyznań re­
ligijnych i oświecenia publiczne­
go — księdza Bronisława Żongoł- 
łowicza w ogóle nie poddano pod 
głosowanie. •

Obrady krakowskiego Zjazdu 
wywołały gwałtowną reakcję ze 
strony episkopatu. 16 sierpnia 
1930 roku ukazała się w prasie 
— podpisana przez dwóch kardy­
nałów, trzech arcybiskupów i 
trzech biskupów — odezwa, w 
której omawiano przebieg zjazdu 
krakowskiego. „Wygłaszano na 
nim postulaty tak sprzeczne z 
wymaganiami zdrowego wycho­
wania, tak nienawistne w stosun­
ku do Kościoła i sług Jego, że 
wzbudziły w społeczeństwie pow­
szechne uczucie zgrozy i lęku o 
dusze naszej młodzieży szkolnej”.

Na ten atak na ZNP odpowie­
dział w „Liście otwartym”, opu­
blikowanym 20 sierpnia, prezes 
Związku — Stanisław Nowak, 
stwierdzając, że: „Najprzewieleb- 
niejsi Arcypasterze ulegli jakiejś 
niesłychanie perfidnej mistyfika­
cji”.

Sprawa ta odbiła się głośnym 
echem w całej polskiej prasie. A- 
taki kleru na Związek nie usta­
wały, lecz wręcz przeciwnie nasi­
lały się w miarę umacniania się 
w jego szeregach sił lewicowych.

O kierunkach polityki oświa­
towej władz sanacyjnch świad­
czył także stan szkolnictwa dla 
mniejszości narodowych, W skład 
państwa polskiego wchodziło wie­
le mniejszości narodowych. We­
dług oficjalnych danych, opubli­
kowanych w roczniku statystycz­
nym w 1931 roku, na ogólną licz­
bę 31 915 800 ludności — było 
21 993 400 Polaków, 4 441 600 U- 
kraińców, 989 900 Białorusinów, 

Sanatorium ZNP w Zakopanem.
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2 732 600 Żydów i 741 000 Niem­
ców.

Artykuł 110 Konstytucji z 17 
marca 1921 roku głosił: „Obywa­
tele polscy należący do mniejszoś­
ci narodowościowych, wyznanio­
wych i językowych, mają równe z 
innymi obywatelami prawo za­
kładania, nadzoru i zawiadywania 
swoim wlaspym kosztem zakła­
dów dobroczynnych, religijnych i 
społecznych, szkół i innych zakła­
dów wychowawczych oraz uży­
wania w nich swobodnie swej 
mowy i wykonywania przepisów 
swej religii”.

Te postanowienia konstytucji 
były w pełni przestrzegane tylko 
w stosunku do ludności niemiec­
kiej. W roku szkolnym 1936/37 o- 
koło 750 tys. żyjących w Polsce 
Niemców miało 418 szkół pow­
szechnych (w tym 243 prywatne) 
31 szkół średnich ogólnokształcą­
cych i 5 zawodowych z niemiec­
kim językiem nauczania. Przeszło 
sześciokrotnie liczniejsza od 
.Niemców ludność ukraińska mia­
ła tylko 496 -szkół powszechnych 
z ukraińskim językiem nauczania, 
w tym tylko 41 prywatnych, poza 
tym 44 szkoły średnie ogólno­
kształcące, 6 zawodowych i jeden 
zakład kształcenia nauczycieli. 
Białorusini dysponowali tylko 8 
szkołami powszechnymi i 2 szko­
łami średnimi ogólnokształcący­
mi.

Zdecydowana większość dzieci ! 
młodzieży ukraińskiej oraz biało­
ruskiej uczęszczała do szkół pol­
skich, w których język ukraiński 
lub białoruski był jednym z 
przedmiotów nauczania lub też do 
szkół dwujęzycznych tzw. utrak- 
wistycznych (język polski i ukra­
iński lub język polski i białoru­
ski).

Przedstawiona, wyżej polityka 
oświatowa rządów sanacyjnych l 
pogarszająca się sytuacja mate­
rialna nauczycieli budziły w sze­
regach związkowych — mimo 
prosanacyjnego stanowiska kie­
rownictwa ZN>P —’ coraz: większe 

niezadowolenie, wyzwalały Atmo­
sferę krytyki i żądania zmian. 
Władze próbowały tłumić te prze­
jawy, głównie przez wykorzysty­
wanie art. 51 ustawy o stosun­
kach służbowych nauczycieli. W 
latach 1926—1930 przeniesiono 
„dla dobra szkoły” 38 514 nau­
czycieli, czyli co drugiego zatrud­
nionego w szkolnictwie. W jed­
nym tylko roku 1932-33 przenie­
siono 6939, tj. niemal co dziewią­
tego nauczyciela. Ponieważ przy 
przeniesieniach z urzędu władze 
obowiązane były zwracać nauczy­
cielowi koszty przeniesienia, wy­
datki na ten cel wyniosły we 
wspomnianym roku około 1,4 min 
złotych. Przypominamy, że na in­
westycje szkolne w całym państ­
wie przeznaczono w tym roku 
tylko 0,5 min złotych.

Po stronie osiągnięć Zarządu 
Głównego ZNP w omawianym o- 
kresie należy odnotować rozwój 
gospodarczej działalności Związ­
ku, Doprowadzono do końca bu­
dowę i wyposażenie sanatorium 
w Zakopanem, zakupiono w Kry­
nicy (górskiej) trzypiętrową willę 
i zorganizowano tam kolonie lecz­
nicze. Największym sukcesem by­
ło wybudowanie w latach 1930— 
1935 kompleksu gmachów na Wy­
brzeżu Kościuszkowskim w War­
szawie (bursa z hotelem, siedziba 
władz Związku, budynek dla Wy­
działu Wydawniczego). Rozwinię­
ta została także na ogromną ska­
lę działalność wydawnicza. Każ­
dy członek Związku otrzymywał 
bezpłatnie „Głos Nauczycielski” 
oraz jedno z wydawanych jedena­
stu czasopism pedagogicznych i 
metodycznych. Kilka okręgów 
wydawało także własne czasopi­
sma. Były także pisma o zasięgu 
powiatowym, wydawane przez 
kilka oddziałów (Luków, Między­
rzec, Płock, Radom).

W 19^? roku przekształcono — 
prowadzone od 1913 roku — Wa­
kacyjne Kursy Uniwersyteckie w 
Instytut Pedagogiczny ZNP, uczel­
nię wyższą typu korespondencyj- 
no-stacjonarneg^. Jego, wykła­
dowcami byli najwybitniejsi 
współcześni • naukowcy i działacze 
oświatowi, znani zb swych postę­
powych przekonań. Mimo że do 
wybuchu wojny uczelnia ta nie 
uzyskała uprawnień równorzęd­
nych z Państwowym Instytutem 
Nauczcielskim, Instytut ZNP był 
znakomitą szkolą kształcenia 
nauczycieli oraz wychowywania 
działaczy związkowych.

Stopniowo w ZNP narastały si­
ły opozycyjne, domagające się 
zmiany postawy kierownictwa 
Związku wobec polityki oświato­
wej rządów sanacyjnych. Prze­
prowadzone po 1934 roku zmiany 
personalne w Zarządzie Głównym 
stają się zapowiedzią ideologicz­
nego odrodzenia Związku.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

i- '''-i ' ' " ' i

.

ROZMOWY
/. .'i ' ' / < :

Z CZYTELNIKAMI
/u 1 . ■

~ 'i f-S''■ ' : ■ ■- . ■icc-"-;.
• .

- ... / . . ... :

■ • ‘

■ I ■■ :. ■ - ■ . ■ . ■ .

DRUGA
• ■ ; .

....

■ . '■_________ .. -______________

STRONA
.-. i ' ?• tj/ - \\ ■i-.‘*

/ ?/ i

MEDALU
. ... ■

i-■ ■ <

Klimat w zespołach nauczycielskich to te­
mat, który można eksploatować w nieskoń­
czoność i zawsze będzie o czym pisać i nad 
czym podumać. Nasza redakcyjna poczta ob­
fituje nadal w doniesienia, że tu i ówdzie 
w głębokim zwłaszcza terenie atmosfera pa­
nująca w szkole jest wprost nieznośna, co 
mocno utrudnia pracę i osłabia zapał nau­
czycieli. Źródło konfliktów tkwi w głównej 
mierze w niewłaściwym stosunku kierownic­
twa do podległego mu grona. Zarzuty stawia­
ne dyrektorowi sprowadzają się do opinii: 
apodyktyczny, władczy, niesprawiedliwy, zło­
śliwy, pozbawiony taktu,, nieżyczliwy, czasem 
nawet posądza się go o nieuczciwe machina­
cje.

Z treści listów, często anonimowych, prze­
bija gorycz i poczucie bezsiły wyrażające się 
w konkluzji — na układy nie ma rady. Trze­
ba siedzieć cicho, na wszystko przymykać o- 
ko, niczego broń Boże nie krytykować, bo dy­
rektor krytyki nie lubi, ani nie kocha tych, 
co pchają się, gdzie nie trzeba z własnym 
Odmiennym zdaniem, więc zawsze sposób 
znajdzie, by takiego reformatora w sprzyja­
jącej chwili „uziemić”. Z listów tych wyła­
nia się sylwetka dyrektora jako władcy ab­
solutnego i głównego sprawcy wszelkich fer­
mentów. Po jednej stronie barykady stoi on

samotny, ale umocniony stanowiskiem, dzier­
żący w bezlitosnej dłoni groźne sankcje, po 
drugiej potulne grono zastraszonych podwład­
nych pałających głęboko skrywaną niechę­
cią i żądzą odwetu.

Przypadki sprawowania absolutnych rzą­
dów przez dyrektora nie są fikcją, zdarzają 
się w praktyce nazbyt często, niestety, aby 
przejść nad tym faktem do porządku, ale to 
tylko jedna strona medalu. Jest jeszcze dru­
ga, odwrotna, gdy przedmiotem ataków, czy 
po prostu nagonki ze strony grona bywa dy­
rektor. Zwłaszcza, gdy na to stanowisko a- 
wansuje ktoś z zespołu, może się zdarzyć i 
zdarza się zresztą, że będzie złośliwie kryty­
kowany, że grono, lub część nauczycieli po­
wodowanych zawiścią będzie mu rzucać kło­
dy pod nogi. On? Dlaczego nie ja? Teraz do­
piero będzie zadzierał nosa. Nie można dopuś­
cić, aby się tu szarogęsił. No i zaczyna się u- 
ważna obserwacja, komentowanie każdego 
kroku, czyhanie na najmniejsze potknięcie 
zwierzchnika, by w odpowiednim momencie 
przypuścić frontalny atak. A wszystko w rze­
komej trosce o dobro szkoły. Wygodny i bez­
pieczny to parawan, zasłona dymna, zza któ­
rej można skutecznie trafić do celu.

Jeszcze tylko zjednać sobie paru sojusz­
ników, „wysmażyć” kilka skarg do kurato­
rium, spowodować dochodzenie, wizytacje i 
„facet ugotowany”. A jeśli nawet wyjdzie z 
zarzutów obronną ręką, jeśli udowodni ich 
bezpodstawność, a władze niczego niewłaści­
wego w jego pracy się nie dopatrzą, to i tak 
jest wykończony nerwowo i dosyć ma dy­
rektorskiego stołka. Kto wytrzyma w atmos­
ferze dezaprobaty, mniej lub bardziej skry­
wanej niechęci, donosów, uciążliwej podjaz­
dowej walki? Słabszy sam złoży rezygnację, 
silny przejdzie do kontrataku. Pozwolić się 
pognębić? Nigdy! Raczej zniszczyć swoich 
wrogów. Sposób zawsze się znajdzie. I wojna 
toczy się dalej.

Nie puszczam tu bynajmniej wodzy własnej 
fantazji. To, niestety, smutna rzeczywistość, 
fakty zaczerpnięte z treści redakcyjnych lis­
tów. Chętnie służę przykładem.

Nauczycielka, 13 lat w zawodzie, U lat 
stażu w obecnej placówce, pisże do nas pełen 
goryczy list. Jest u kresu sił, wyczerpana psy­
chicznie i fizycznie. W ubiegłym roku powie­
rzono jej funkcję dyrektora macierzystej 
szkoły. W obawie, czy podoła zadaniu, przyję­
ła ją bez większego entuzjazmu, raczej nie­
chętnie. Zgodziła się, bo zespół obiecał po­
móc. Spotkało ją jednak gorzkie rozczaro­
wanie; w miejsce deklarowanej pomocy — 
mur niechęci i oporu. Zespół podburzony przez 
poprzedniego dyrektora, obecnie nauczyciela 
tejże szkoły, nie słucha żadnych uwag dyrek­
torki, nie respektuje zarządzeń, odnosi się do 
niej lekceważąco, złośliwie komentuje wszyst­
kie jej poczynania. Bo starsi koledzy (a różni­
ca wieku sięga około 20 lat): „nie pozwolą, a- 
by byle smarkacz rządził”.

Wojewódzka Inspekcja Szkolna ściągnięta 
do szkoły przez zbuntowane grono nie dopa­
trzyła się w pracy dyrektorki żadnych uchy­
bień. Władze nie przyjęły jej prośby o prze­
niesienie do innej placówki, wierząc, że zes­
pół zmieni swój do niej stosunek. Tak też 
przyrzekano. Ale i te deklaracje okazały się 
być gołosłowne. „Było dobrze do chwili, gdy 
zwróciłam uwagę na sprawy dotyczące pracy 
niektórych organizacji szkolnych, obowiązek 
pełnienia dyżurów itp. Jako dyrektor mam 
czuwać nad ęałością pracy szkoły, bo za to 
odpowiadam, ale nie mogę nawet pisnąć”.

Czy powinna była milczeć, gdy opiekuno­
wie organizacji młodzieżowych nie traktowali 
swoich obowiązków na serio, nie dostrzegać 
10-minutowych spóźnień nauczycieli? Wpisa­
ła swoje uwagi do arkuszy spostrzeżeń. I za­
częło się. Grono postawiło weto, wniosła skar­
gę do kuratorium, że wpisu dokonano niewła­
ściwie. Kuratorium poleciło przeredagować. 
I tak nad meritum sprawy przeważyła strona 
formalna>w której młoda dyrektorka nie była 
dość mocna. Lekceważący stosunek nauczy•• 
cieli do pracy, uchylanie się od obowiązków 
— te istotne zagadnienia zeszły n.a plan dal­
szy.

Co robić? Jak pracować? — pyta osaczona 
i zniechęcona dyrektorka. Co jej poradzić? 
Nie wiem. Bo co można zrobić przeciw po­
łączonym siłom ludzi zdecydowanych na 
wszystko i nie przebierających w środkach, 
pedagogów, dodajmy którzy z racji zawodu 
uosabiać powinni zgoła odmienne cechy oso­
bowości? Młoda osoba i w dodatku kobieta 
zajmująca kierownicze stanowisko bywa nie­
rzadko solą w oku starszych kolegów. Nieza­
leżnie od faktu, czy obok fachowej wiedzy ma 
wymagane predyspozycje do kierowania zes­
połem. co nie jest przecież dane każdemu bez 
wyjątku i nie nabywa się też tych cech au­
tomatycznie z upływem lat. Nie uchybiając 
szacunkowi należnemu starszym, nie sposób 
przecież twierdzić, że lata przydają każdemu 
wiedzy, taktu, inteligencji i życiowej mądroś­
ci, a już na pewno życzliwości dla ludzi. I ża­
den to w końcu dyshonor mieć młodszego od 
siebie zwierzchnika, jeśli pod jego kierowni­
ctwem debrze się pracuje: Taki dyrektor, o- 
bojętnie młody czy starszy, mężczyzna czy 
kobieta, to cenny nabytek dla szkoły. Kiero­
wnicze stanowisko przynosi nie tylko satys­
fakcję, jakże często bywa ono źródłem przyk­
rości i rozczarowań, podczas, gdy rzetelne wy­
pełnianie obowiązków na powierzonej sobie 
mniej eksponowanej funkcji dać może wiele 
zadowolenia. Takie możliwości stwarza szcze­
gólnie zawód nauczyciela i wychowawcy. 
Dobry pedagog zawsze znajdzie uznanie śro­
dowiska i wdzięczną pamięć wychowanków, 
a te dowody pamięci cieszą chyba najbar­
dziej, stanowią bowiem miarę naszej wartoś­
ci zawodowej i moralnej. Warto o tym pa­
miętać.

Myślę, że na tym jednym przykładzie (choć 
mogłabym podać ich więcej) przedstawiłam 
dość wymownie odwrotną stronę medalu uk­
ładów dyrektor-zespół i powstających stąd 
konfliktów. Nie świadczą one dobrze o nau­
czycielach, nie budują im autorytetu w śro­
dowisku. do którego (nie łudźmy się, że nie) 
przenikają echa toczonvch w szkole bojów.

I znowu powtórzę, jak w poprzednich roz­
mowach; gdzie jest rada zakładowa? Dlacze­
go nie podejmuje roli rozjemcy, nie czyni 
żadnych wysiłków dla uzdrowienia atmosfe­
ry, nie wesprze dyrektorki widząc, że ata­
kowana jest, złośliwie? I drugie pytanie: dla­
czego żadnego stanowiska w tej sprawie nie 
zajmuje POP? Wszak szkoła nie jest dżung­
la, gdzie można z ukrycia strzelać bezkarnie 
do upatrzonej zwierzyny. Rada Zakładowa i 
podstawowe organizacje partyjne mogą poha­
mować niezdrowe apetyty osób o wygórowa­
nych ambicjach i nie przebierających w 
środkach.

Bardziej zdecydowanie powinny również w 
podobnych przypadkach reagować władze oś­
wiatowe. W skłóconym zespole nie może być 
korzystnego klimatu dla twórczej pracy, nie 
ma prawdziwej troski o wyniki, o dziecko, 
Te najbardziej istotne sprawy schodzą silą 
faktu na dalszy plan, a na tym cjerpią głów­
nie uczniowie.

DANUTA BUKAŁOWA
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Rola i zadania filii OUPiS w zakreślą 
pomocy związkowym ogniwom terenowym 
w dokształcaniu i doskonaleniu nauczycie­
li oraz przygotowanie organizacyyno-prog- 
ramowe drugiej konferencji teoretyczno- 
-pedagogicznej w roku szkolnym 1979/80 — 
były przedmiotem dwudniowej narady zor­
ganizowanej w dniach 17—18- stycznia bie­
żącego roku w Lodzi przez ZG ZNP dis 
dyrektorów oraz instruktorów odpowie­
dzialnych w filiach OUPiS za sprawy ideo- 
wo-pedagogiczne.

Zarówno w referatach, jak i w dyskusji 
poświęconej problematyce ideowo-pedago- 
gićznej, wskazywano na konieczność za­
chowania właściwych proporcji w świad­
czeniu usług na rzecz ogniw ŻNP. Istotne 
znaczenie ma przy tym to, na ile filie 
OUPiS znają potrzeby nauczycieli swego 
terenu w dziedzinie dokształcania i dosko­
nalenia zawodowego oraz na ile formy u- 
dzielonej pomocy są adekwatne do tych po­
trzeb. Przy określeniu tych potrzeb ocze­
kuje się większej inicjatywy terenowych 
ogniw związkowych. Podkreślono, że filie 
OUPiS. jako agendy ZG ZNP, są obligo­
wane do realizowania zadań wynikających 
z działalności ZG ZNP. W tym przypadku 
na czoło zadań wysuwają się na najbliż­
szy okres problemy związane z wdraża­
niem Wytycznych i uchwały VIII Zjazdu 
Partii.

Niezbędne wydaje się zwrócenie w dzia­
łalności OUPiS uwagi na tworzenie szero­
kiego aktywu związkowego, do czego po-
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winny przyczynić się między innymi kursy 
wakacyjne, studia wiedzy pedagogicznej i 
szeroko pojęta działalność klubowa. Ak­
tyw ten należy w szerszym zakresie wyko­
rzystywać w pracy rad zakładowych-i róż­
nych agend ZNP. Leży to w interesie sa­
mych rad zakładowych. Pilnym zadaniem 
jest podjęcie przez filie OUPiS systematy­
cznej pracy z młodym nauczycielem oraz 
dziećmi nauczycielskimi przygotowujący­
mi się do egzaminów na studia wyższe.

Wśród prezentowanych na łódzkiej nara­
dzie różnorodnych form działalności ideo- 
wo-pedagogicznej specyficznych dla posz­
czególnych filii OUPiS, na szczególną u- 
wagę zasługuje — zdaniem dyskutantów — 
organizacja konferencji teoretyczno-peda- 
gogicznych.

Uczestnicj’ narady mieli także okazję u- 
czestniczenia w pierwszej w kraju w tym 
roku konferencji, zorganizowanej przez 
Radę Oddziałową ZNP, wspólnie z dyrek­
cją Szkoły Podstawowej nr 6 w Łodzi. '

Przedyskutowano dwa tematy: „Proble­
matykę umacniania przyjaźni polsko-ra­

dzieckiej w prący dydaktyczno-wychowa­
wczej szkoły” (jako temat zasadniczy) oraz 
„Wkład ZNP w rozwój demokratycznego 
systemu edukacji narodowej” (jako temat 
dodatkowy).

Podkreślono, że u podstaw kształtowania 
przyjaznych stosunków z ZSRR leży prze­
konanie, że przyjaźń ta jest zgodna z inte­
resem obu krajów. Konieczne jest umac­
nianie przyjaźni opartej na racjonalnych 
przesłankach. Akcentowanie jedynie lub 
głównie elementów emocjonalnych nie 
gwarantuje trwałych wyników wychowaw­
czych w tej dziedzinie. Umacnianie przy­
jaznego stosunku narodu polskiego do na­
rodu radzieckiego i ukształtowanie w efe­
kcie postaw internacjonalistycznych musi 
iść w parze z kształtowaniem postaw pat­
riotycznych. Są to bowiem dwa pojęcia ści­
śle z sobą zespolone. Należałoby również 
zachować właściwe proporcje w ekspono­
waniu treści służących umacnianiu przy­
jaźni polsko-radzieckiej. Rzecz w tym, że 
niekiedy zbyt duży , akcent kładzie się na 
treści związane z tradycjami Kraju Rad, 

a za mało uwagi poświęca się problematy­
ce współczesnej i przyszłościowej. Podkre­
ślano także, iż praca wychowawcza zmie­
rzająca do umacniania przyjaźni między 
narodami należy do obowiązków wszyst­
kich członków rady pedagogicznej, a nie 
tylko, jak to się w niektórych szkołach ob­
serwuje, nauczyciele języka polskiego i 
Szkolnego Koła TPPR. Natomiast nau­
czyciel języka rosyjskiego i Szkolne Koło 
TPPR powinny spełniać rolę koordynato­
ra i inspiratora tej działalności.

Dyskutanci wskazywali, że nie ma przed­
miotu w szkole, na którym nie można by 
realizować zadań dotyczących wychowa­
nia internacjonalistycznego (na przykład 
nie sposób na lekcjach fizyki pominąć ra­
dzieckie osiągnięcia, chociażby w atomis­
tyce). Szerokie pole do działania mają ró­
wnież organizacje uczniowskie, a zwłasz­
cza ZHP. Do współpracy w tej dziedzinie 
należy włączyć także rodziców.

Oto najważniejsze problemy eksponowa­
ne w dyskusji,

Organizatorzy konferencji przygotowali 
także bogatą wystawę obrazującą dorobek 
szkolv w tej dziedzinie. Znalazły się na 
mej takie eksponaty jak: znaczki poczto­
we, korespondencja z radzieckimi ucznia­
mi. czasopisma radzieckie, twórczość lu­
dowa narodów ZSRR itp.

Temat drugi konferencji potraktowano 
jako rozszerzoną informację, w której — 
na tle 75-letni.ej historii ZNP —. przedsta­
wiono najważniejsze fakty z działalności 

łódzkiej i dzielnicowej organizacji związ­
kowej oraz dorobek nauczycieli własnej 
szkoły, ich wkład w doskonalenie oświa­
ty. Przypomniano także sylwetki zasłużo­
nych działaczy związkowych ze środowis­
ka łódzkiego. Ilustracją prezentowanych 
treści był przygotowany materiał doku­
mentalny ukazujący niektóre problemy oś­
wiaty i nauczyciela w okresie międzywo­
jennym i dziś. Niektóre materiały (tabele) 
powielono i wręczono wszystkim nauczy­
cielom. Tak przygotowany temat wzbudził 
duże zainteresowanie.

Na zakończenie sformułowano konkret­

TEMATYKA WIOSENNYCH KONFERENCJI

Przypominamy, że tematyka wiosennych konferencji teoretyczno-pedagogicznych 
(od marca do maja 1980 roku) jest następująca:

1. Zadania oświaty i wychowania w świetle programu VIII Zjazdu PZPR.
2. Problematyka umacniania przyjaźni polsko-radzieckiej w pracy dydaktyczno- 

-wychowawczej w szkołach i placówkach oświatowych.
3. Wkład ZNP w rozwój demokratycznego systemu edukacji narodowej.

Materiały do konferencji ukazały się już:
— W dwumiesięczniku „Nauczyciel i Wychowanie’’ nr 6/79 

(do tematu 1) oraz nr 1/80 (do tematu 3).
— W „Informacjach dla Rad Zakładowych” z 3 października 1979 roku (do te­

matu 3).
— W poszczególnych numerach „Głosu Nauczycielskiego” (do tematu 1 i 3).
Dalsze materiały ukażą się w lutym i marcu w „Informacjach dla Rad Zakłado­

wych” oraz na lamach >,Głosu Nauczycielskiego”.
Wydział Pedagogiczny ZG ZNP

ne wnioski zarówno pod adresem rady pe­
dagogicznej, jak i Rady Oddziałowej ZNP.

Sposób realizacji tematyki zaplanowanej 
na wiosenne konferencje teoretyczno-pe- 
dagogiczne może byfe różny. Każda rada za­
kładowa i oddziałowa powinna wykazać 
się własną inicjatywą. Zasadniczą jednak 
sprawą — na co wskazywali dyrektorzy i 
instruktorzy filii OUPiS podczas łódzkiej 
dyskusji — jest takie zorganizowanie kon­
ferencji, by mobilizowała ona jak najwięk­
szą liczbę uczestników do aktywnego w 
niej udziału, by stawała się forum dyskusji 

związkowej nad istotnymi problemami 
pracy szkoły i zawodu nauczycielskiego. ■

Opracowane przez filie OUPiS materia­
ły pomocnicze do konferencji uznawane 
są przez środowiska nauczycielskie, jako 
cenne. Niemniej dążyć należy do tego, by 
były one jedynie inspiracją do własnych 
przemyśleń i działań.' Konferencje teore- 
tyczno-pedagogiczne są często platformą, 
na której spotykają się nauczyciele z pra­
cownikami nauki. Kontakt ten jest bar- 
dzo potrzebny obydwu stronom. Istnieje 
jednak potrzeba organizowania przy fi­
liach OUPiS zespołów prelegenckich. ukie­
runkowania ich i udzielania właściwego 
instruktażu w zakresie tematyki oraz 0- 
czeklwań stawianych przed konferencja­
mi. W coraz większyrą, stopniu należałoby 
również włączyć do tych zespołów nau­
czycieli praktyków.

Z uznaniem podkreślano duże zaangażo­
wanie zarówno władz partyjnych, oświato­
wych i związkowych we właściwe przygo­
towanie i przeprowadzanie konferencji, 
Przypadki, w których cały ciężar organi­
zowania szkoleń tęoretyczno-nedagosiez- 
nych spoczywa wyłącznie na działaczach 
związkowj'ch, są coraz rzadsze.

JAN DESPERAK
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KOLEKTYWNE DECYZJE

Do napisania tego listu spro­
wokował mnie artykuł Danuty 
Bukatowej pt. „Spychotechnika”. 
zamieszczony w „Glosie Nauczy­
cielskim” z dnia 13 stycznia 1980 
roku. Autorka poruszyła w nim 
wiele spraw jakże ważkich dla 
naszego nauczycielskiego środo­
wiska. Jedną z najważniejszych 
jest sprawa właściwej bądź nie­
właściwej reakcji administracji o- 
światowej na pytania, listy, skar­
gi i wątpliwości nauczycieli do­
tyczące różnych dziedzin życia 
szkolnego.

Oświata obwarowana jest dzie­
siątkami przepisów, często niejed­
noznacznych, które można różnie 
interpretować w zależności od ty­
pu placówki oświatowej oraz od 
wielu innych okoliczności. To 
właśnie sprawia, że dyrektorzy i 
nauczyciele, interpretują wiele 
spraw w różny sposób.

Uważam więc, że problem nie 
tkwi tylko w dobrej orientacji w 
przepisach i rozporządzeniach, ale 
także we właściwym rozsądnym 
— o czym pisze autorka — ich 
odczytywaniu. Wszyscy jesteśmy 
nauczycielami niezależnie od tego, 
czy pracujemy w administracji o- 
światowej, czy bezpośrednio w 
szkole z dziećmi. Dlatego też po­
winniśmy przepisy i zarządzenia 
władz oświatowych intepretować 
na naszą wspólną korzyść, oczy­
wiście, jeśli nie jest to ze szkodą 
dla szkoły i ucznia.

Od kilku lat jestem gminnym 
dyrektorem szkół, toteż z tymi 
sprawami mam do czynienia na 
co dzień. Wiele z nich dotyczy u- 
prawnień wynikających z Karty 
Praw i Obowiązków Nauczyciela. 
Wymienić tu można choćby u- 
prawnienia z tytułu studiów, 
sprawy mieszkaniowe, wypłaty

różnego rodzaju ekwiwalentów, 
ryczałtów i dodatków, przydział 
środków czystości oraz wiele in­
nych.

Nie są to sprawy proste. Do 
właściwego ich załatwienia nie 
wystarczą jedynie uprawnienia, 
ale przede wszystkim potrzebna 
jest dokładna znajomość rzeczy. 
Nieocenioną pomocą w tym za­
kresie są dla mnie takie pozycje, 
jak: „Karta Praw i Obowiązków 
Nauczyciela — przepisy prawne i 
komentarze”, Jana Buczkowskie­
go oraz „Szkolne prawo pracy w 
pytaniach i ódpowiedziach” Jana 
Buczkowskiego i Zdzisława Szy­
mańskiego. Zwłaszcza bez tej 
pierwszej pozycji nie wyobrażam 
sobie początków mojego dyrek­
torowania, kiedy to po trzydnio­
wym kursie (jedyńym do tej po­
ry) trzeba było przystąpić d</roz- 
wiązywania szeregu problemów 
wynikających z organizacji o- 
światy w gminie. Sprawy doty­
czące nauczycieli szczególnie tru­
dne i kontrowersyjne rozstrzy­
gam zawsze wspólnie ze swymi 
zastępcami, sekretarzem POP o- 
raz przewodniczącym Rady Za­
kładowej. Dzięki temu ostateczne 
decyzje ustalane są kolektywnie, 
co zapewnia obiektywizm. Nikt 
wówczas nie może posądzać mnie 
o jednostronne spojrzenie, su­
biektywizm, czy złą wolę.

Uważam, że takie działanie po­
parte znajomością przepisów poz­
wala uniknąć spychotechniki i 
jest jednym z podstawowych 
czynników, które budują autory­
tet i umacniają zaufanie do wła­
dzy — nie tylko oświatowej. •

CZESŁAW KAREWICZ
Piotrków Trybunalski

LIST TYGODNIA

UBOGI
KREWNY

Jestem nauczycielką i pracuję w szkole, w 
małej wiosce. Mieszkam z rodziną u gospodarzy, 
którzy za. wynajęcie mieszkania otrzymują czynsz 
w wysokości 500 złotych miesięcznie. Należność 
ta jest wypłacana co kwartał.

Wszystko byłoby w porządku, gdyby odbywało 
się to w terminie. Zą drugi kwartał ubiegłego 
roku gospodarze otrzymali pieniądze pod ko­
niec września, a więc z trzymiesięcznym opóź­
nieniem, natomiast za trzeci kwartał dotychczas 
nie nadeszły (-wysyłane są pocztą). Byłam zmu­
szona pokryć należność sama, bo inaczej mu- 
siałabym szukać sobie innego mieszkania.

W podobnej sytuacji jest więcej nauczycieli. 
Interweniowaliśmy dziesiątki razy w Zespole E- 
konomiczno-Administracyjnym Szkół w Jordano­
wie, skąd otrzymaliśmy odpowiedź: „Nie mamy 
limitu z Urzędu Miasta i Gminy”.

Jak długo można czekać? Poradź nam, Droga 
Redakcjo, co mamy robić? Gdzie mamy się udać, 
aby nasza sprawa została załatwiona? Dlaczego 
w ten sposób traktuje się nauczyciela? Gdy po­
trzebny był lekarz, władze miasta i gminy zro­
biły wszystko, aby znaleźć dla niego komforto­
we mieszkanie. Znalazły się też pieniądze na po­
krycie czynszu za 2 lata naprzód. Tylko dla nau­
czyciela nie ma 500 złotych za mieszkanie, któ­
remu notabene daleko do komfortu.

KRYSTYNA ŻAGAJSKA
Wysoka

OD REDAKCJI: List ten publikujemy, ponle- ■ 
waz przedstawiona w nim sytuacja nie należy 
do wyjątków. Podobne fakty lekceważenia ży­
wotnych spraw nauczycieli, braku troski o ich , 
wa unki bytowe zdarzają się częściej. Nauczyciel 
na wsi boryka się często z wieloma trudnościa­
mi, z których najistotniejszym jest brak odpo­
wiedniego mieszkania. Lokal wynajęty jest bez­
sprzecznie bardziej krępujący niż własne samo­
dzielne mieszkanie. Nauczyciele godzą się jednak 
na takie warunki bez szemrania, bo rozumieją, 
że znalezienie odpowiedniego lokalu na wsi nie 
zawsze jest możliwe. Trudno jednak dziwić się 
ich rozgoryczeniu, gdy widzą, że władze nie wy­
kazują należytej troski o to, by to ich skromne 
locum było we właściwym czasie opłacane. Na­
rażani wówczas na przykre uwagi ze strony go­
spodarzy, zmuszeni są nierzadko do wyłożenia 
należności za czynsz z własnej kieszeni.

Dlaczego podobne kłopoty nie śą nigdy udzia­
łem lekarza, a zawsze tylko i od lat niezmiennie 
nauczyciela? Dlaczego lekarzom można opłacić, 
mieszkanie na rok czy dwa z góry i pieniądze 
na ten ceł są, a dla nauczyciela ich brak? Trudno 
zrozumieć przyczyny takiego lekceważenia nau­
czycieli. Tłumaczenie się brakiem funduszy jest 
nie do przyjęcia, bo pieniądze na ten cel powin­
ny być zapewnione w budżecie gminnym. Dlacze­
go więc nauczyciel musi prosić, zabiegać, koła­
tać o to, co mu się prawnie należy, jakby był 
ubogim krewnym, któremu daje się coś z łaski? ■

Te pytania kierujemy przede wszystkim pod 
adresem Urzędu Miasta i Gminy w Jordanowie, 
a także do wszystkich władz gminnych, które 
z opieki nad .nauczycielami nie wywiązują się 
najlepiej. Apelujemy również do rad zakłado­
wych, aby czuwały nad respektowaniem upraw­
nień swoich członków i w podobnych przypad­
kach energicznie interweniowały u władz wyż­
szych. (DB)

Niedzieli — W lutego. godz. 10.M. 
nr .IV: KŁUA MŁODYCH MIŁOŚNI­
KÓW MUZYKI — kónćert di* mlo- 

pt. ..7. twórczości Karolą Szy­
manowskiego”. stereo; godz.. 13.65— 
13’1 -nr.'. IV: TEA TR.- KLASYKI DLA 
MŁODZIEŻY — ...NiórBoska kpnrędta’.’ 
dramat Zygmunta Krą;sińslr:ogp: g<Ldz. 
11 Si—13.M. nr. IV: KLUB OLIMPIJ­
CZYKÓW — g&d dii uczesa. Olim­
piady poióólsrycżnó’.

Poniedziałek - 1S lutego, godr. «.» 
— «.30. M- IV: PRZED PIERWSZYM 
DZWONKIEM - «ud. dlą nauczyegc 
/nowt. godz. 15.95 pr. I.V); godz. S.OjB 
9 25, pr. IV: Dlą kti H J«Z. polfifc -

Neonowa biała gowi”, fłfteh z cyk­
lu. „Kolwowe list-”' (powt. godz. 13.20 
pr. IV): godz, 10.(6—19.3$. W- TY: D:ł 
M v tez. polski -r ,AVUrs» z.u«gu«- 
eham”'.’iud- S cyklu. -...Sperkanle- z ptf e- 
zia”': godz. ll.M—tl.$. ojf. TV: Dla 
arie, średn. wytó. ebyumęlskde. — 
„Pagtóytńletwo ijpoieszne”. and. z

isfcą: ® tnylr.yoJi spra-
waib”.

Wtorek — li lutego, godz. 9,80—9.25. 
pr. ty: .Dla kl. Ii—III wych. muzycz­
ne — „Kto odgadnie?”, aud. z cyklu 
..Przygody Z kluczem wioli nowym” 
(posyt. goóz. 13.jo pt. IV): godz. 8.40— 
18.to,’pr IV i II: Dla przedszkoli — 
II ez. słuchowiska ..O lwie, którego 
bejił ząb": godz. 10.00—19.30. pr. IV: 
Dla ki. VI jęz. polski — „Damka” — 
ątuch,. wg pówieici I. Jurg elewiczo- 
wej „Inna”; £odz. 11.00—11.30. pr IV: 
Dla kl. II Uc. 1ęz. polski — ..Czy tyl­
ko autor ZEMSTY?”; godz. 21.50 — 
NURT (nauki polityczne) — ..Jedność 
narodu .lako, ideał, społeczeństwa so- 
cialWyeznegó” — prof. dr Mieczy­
sław Michalik (premiera).

Środa — .20 lutego, godz, 5.05—6.25, 
pr. I: NURT (nauki polityczne) — 
...Tednóść narodu Jako ideał spóle- 
e»efi»twa soc.ialistyezriego'' — prof. dr 
Mieczysław Michalik (powtórzenie I); 
gedz. ÓIO—6.30. pr. IV: NURT — ? w- 
(powtórzenie II): godz. S.00—9.25. pr. 
IV; Dla kl I (muzyka) — „Zgadnij, 
fetóća godzińs". and. z cyklu ..Abe­
cadło z pięciolinii” (powt. gndr. 13.20 
pr. IV); godz. 10.00-10.25. pr. IV: Dla 
kl. VII btólogia — „Zmysły": godz.

|1.» pr. IV: Dla kl. IH lic. Jez 
polski — „Poeta naszego wieku”: 
godp. 3150—23.10. pr. IV: NURT (psy- 
ćhólogia) — ..NAuczAmle iako stymu­
lacja rózWąśu”. — prof. dr Ziemowit 
Włodarski (premiera).

Crwaftete — 21 lutego, godz. 9 no—-9.20 
pr. IV: Dla kl. m—IV jęż. półskl —

.Niebezpieczna, wzewawą.”, rłucjs. « 
eyk’u „Obrazki z naszej pj-ąeszło^ci” 
(p<r.vt. godz. 13.20. pr. IV): godz. lO.Ort 
—lO.as, or. IV: Dla kl 1TH chemia — 
„Jor.r — skąd wierno', ż? istnieją?”; 
codz." 11.00—11.30,. pr. IV: Dla ki. IV 
po. propedeutyka nauki t> społeczeń­
stwie — „ONZ wobec problemów go­
spodarczych" z cyklu: „świat współ­
cześni-”.

piątek — ®2 lutego, godz, «.0B— 
pr. I: NURT (psychologia) - ..Nau­
czanie Jako stymulacja rozwoju” — 
prot. dr Ziemowit Włodarski (powtó­
rzenie I): godz 6.10—6.30, pr. IV: 
NURT (psychologia) — j. w. (powtó­
rzenie II); godz. 9.00—9 20. pr. IV: Dla 
ki. iv wvch. muzyczne — .„Ze stare­
go kalendarza”, aud. z eyjciu: „Portu- 
chaj z nami”; godz 9.40—10.00, pr. IV

II: Dla przedszkoli: „Śnieg, śnieg”, 
aud. z cyklu: „Wesołe przedszkole"; 
godz. 10.00—10.M, pr. rv: Dla kl. VHT 
wych. obywatelskie — „Z pracowni 
uczonych do fabryk I na PÓJa” (cz. 
OD; godz. 11.00—1.1.30. pr. IV: pi®, 
sżk. średn. wych. mutyezne — ..Pal­
lada i kołysanka”, attd- z cyklu: „Ga­
wędy muzyczne”.

Sobota — 33 lutego, godz
pr. IV; Dla kl, H'ję?. polski — „Dw« 
babcie”, słuchowisko z eyklu: „Teatr 
Szkolny” (powt. godz. 13.20), godz. 
in.oo—1Ó.30. er. IV: Dla szk. średn- — 
przysposobienie do życia w rodzinie 
— ..Dzieci samotne, eykt: „Js wśród 
innych"; godz ILOO^-il SO. pr., IV: Dla 
szk. średh. ń-ych. obywatelski*  — 
„Światopoglądy”, aud. z cyklu: „Mło­
dzi na miarę czasów”.

I KOL. JANOWI KUBIKOWI
wyrazy giębóldego współczucia a powodu śmierci ZONY 

sMAltają koleżanki i koledzy ’ RZ Chynowie.

GDZIE TĘ POZYCJĘ DOSTAĆ?

„Głos Nauczycielski” czytam z 
zainteresowaniem. Artykuł z 16 
grudnia ub. r. pt. „Gdzie jest pies 
pogrzebany” wprawił mnie w za­
dumę. Sam jestem nauczycielem 
i również borykam się z trudnoś­
ciami wynikającymi z gąszczu 
przepisów dotyczących pracy, 
płac, spraw socjalnych itp. Peł­
nię funkcję dyrektora Zbiorczej 
Szkoły Gminnej a więc przepisy 
muszę znać. Jest w nich jednak 
wiele spraw niejasnych i zaciem­
nionych tak, że właściwa inter­
pretacja jest bardzo utrudniona.

Dopracowaliśmy się wielu re­
gulaminów pracy, ale brak nam 
wydawnictwa prawnego, które u- 
łatwitoby pracę pracownikom 
kadrowym w szkołach. Dobrze 
byłoby, aby został opracowany 
zbiór aktualnych przepisów, coś 
w rodzaju zbioru Buczkowskiego, 
aby nie trzeba było szukać w kil­
ku wydawnictwach, w których na 
dodatek często interpretacją.,tj,est. 
rozbieżna. Wiele pytań, z którymi 
nauczyciele zwracają się dó re­
dakcji, świadczy o potrzebie, tego 
rodzaju wydawnictwa. Autorka

wspomnianego artykułu . polsca 
pozycje W, Czyżowskiego i Z. 
Szymańskiego pt. „Zmiany w pła­
cach”, ale gdzie tę pozycję do 
stać? Czy nie można by zaćpa? 
trzyć w nią centralnie ' wszyst­
kich zbiorczych szkół gminnych 
lub rad zakładowych ZNP? Była­
by to naprawdę wielka pomoc dla 
nauczycieli i pracowników kadr.

JOZEF, zawiliński
Ropczyce

NOWOŚCI 
NADESŁANE

FTtWt-A
Kazlw.err REHABILI­

TACJA. IVL, K:'*kóW 1579, ». )55, eeńą 
30 zł.

Wiesław Bęrgar: SWir.RŚR-
C.ZE W GŁOWIE. WL, Krikćw 197J. 
s. 183, cćna 20 zł. .,

Ryszard Żiellńsisi: ROKOSZ. MON. 
Warszawa. 1979, s. 300 cettS 25 rf.

Gabriel Garda Mfcguez: STO LAT 
W SAMOTNOŚCI. PIW, WaHzżwą 
1979, s. 350, cena 60 zł.

Rvuji Nagatsuka: BYŁEM KAMI­
KAZE. MON, Warszawa 1979, s. 32(, 
cena 40 zł.

Fiodor DagiojgWAki: ŁIRTt, PIlT, 
Warszawa, 1979

IDEOLOGIA, polityka

Micha! Szulezau^śk:: REFORMACJA 
SPOŁECZNA. KiW, Warszawa .1979, 
s. 181, cena 25 zł.

■ Prąca zbiorowa, po-a redakcją Bo­
gusława Lesiewicza j Igora Łopatyń- 
skiegó: ZAKŁADOWA ORGANIZA­
CJA FĄKTYJŃA W bZIAŁANit. 
KjW, Warszawa 1979, a. 253, ośna, 25 żt 

Śibrgiej iPÓpow: ŚOtJAtlZM j HU­
MANIZM. KiW, warszawa 1979, a. 195, 
cena 45 zł.

Leonid GudcSznikpw: MECHANIZM 
POLITYCZNY CHIN, KiW, Wsm»- 
Wa 1979, s. 273, ceńa 50 zł.

Praca żbiórijwa:, PARTIE MARKS)• 
stowsko-leninoMskTe i orga­
nizacje SPOŁECZNE W USTROJU

SOCJALISTYCZNYM, KiW, Warsza­
wa IŚ79, s. 333, cena 65 zl.

■ Prace zbiorowa pod redakcje Je­
rzego Cleplelewskiego: DOŚWIAD­
CZENIA Krajów rwpg w bu­
downictwie SOCJALISTYCZNYM. 
K!W, Warszawa 1979, s. 445, cena 40 zl.

Jerzy Jgnusz TereJ: RZECZYWI­
STOŚĆ I POLITYKA. Że studiów nad 
dąjeiami nalnowszymi Narodowej De­
mokracji. KiW, Warszawa 1979, s. 443, 
eeha 100 zł.

Prace zbiorowa: RUCH KOMUNI- 
STYCfcjYT. PROBLEMY TEORII I 
PRAKTYKI. KiW, Warszawa 1979, ' s. 
3a3, cena 150 zł.

HISTORIĄ

Ofi+agówais Antonina, Jellcz WYBÓR 
KRONIK ŚREDNIOWIECZNYCH PIW. 
warszawa 1379, s. 281, cena 200 zł.

. Stanisław Szen-ie: CMENTARZ PO- 
WĄZKÓWSKI 1790—18,56, Zmarli i Ich 
.rodziny. PiTY, Warszawa, 1979, s. 470. 
e*ń'ś  ISO tó.

Paweł Czuba, Jan-.Wojtal: WALCZY- 
LI ŃA ZIEMI KRASNOSTAWSKIEJ. 
IŚW, Warszawą 1979, s. 287. cena 110 
zl.

ńracś .Zbiorowa: CIERŃ MOJEJ 
MŁÓPOSCI. Wspomnienia dzieci 1 
młodzieży z przymusowych robót w 
ip Rzeszy. LSW, Warszawa 1979, ś. 

ceni iśó zł.
PODRĘCZNIKI

Garwarą,. Stefan Kwiatkosyski: 
ĆHT.MIA, Materiały dq nauczania 
ef-.emłi w kl. III technikum o sne- 
ejalnpięl: technologia prbcesów che- 
ntlczńycb- Wyd. Szkolne.i Pedago-glcz- 
ńó. Warszawa 1979, s. 380, cena 21 zł. 

- Priea zbiorowa: TECHNOLOGIA 
RUD.OWY ’ NAPRAWY MASZYN. 
Materiały dó nauczania kl. IV tech­

nikum mechanicznego o specjalności: 
budowa i eksploatacja maszyn. I u- 
rządzeń mechanicznych. Wyti. Szfcol- 
ne i Pedagogiczne, Warszawa 1979. s. 
282. cena 18 zł.

Marian Strużyńskl: ORGANIZACJĄ 
I TECHNIKA HANDLU Ćz. I Wyd. 
Szkolne i Pedagogiczne, Warszawa 
1979, s. 372, cena 28 zł.

Praca zbiorowa: PODSTAWY KON­
STRUKCJI MASZYN. Materiały dó 
nauczania . kl. .IV technikum o spe­
cjalności technologia maszyn. Wyd. 
Szkolne i Pedagogiczne, Warszawa 
1979, s. 392, cena 24 zł.

ROŻNE
Ulrich BrSker: ŻYWOT 7 PRAW­

DZIWE przygody biednego 
CZŁOWIEKA Z TOCKENBURGA. 
Łsw, warszawa 1979, s. 230. cena 30 zł.

Urszula Wierzbicka: SZKOLNY TE­
ATR MAŁYCH FORM W MOIM DO­
ŚWIADCZENIU PEDAGOGICZNYM. 
Wyd. Szkolne l Pedagogiczne, War­
szawa 1979, s. 105, cena 20 zł.

E12d>!eta Promińska. Tadeusz Dzier- 
zykray-Rogalski: SUDAN. Wydział 
Geografii i Studiów Ręgionaln-wh U- 
nlweinsytetu Warszawskiego, s. 103. ce­
na 20 zt

Bogdan Suchodolski: KOMEŃSKI, 
wp, WarszawK 1979, e. 296, cena 40 
7.1.

Mikołaj Winiarski: ORGANIZACJA 
CZASU WOLNEGO DZIECI I MŁO­
DZIEŻY W REJONIE ZAMIESZKA­
NIA. Wyd. Szkolne i Pedagogiczne, 
Warszawa 1979, S. 238, cena 46 zł.

Rett' Ludwikowski, Jan Woleński: 
J. S. MILL. WP. Warszawa 1979, k. 245, 
cena 32 zł.

M. Nowicki: KSZTAŁCENIE POLI­
TECHNICZNE I ZAWODOWE W 
NRD. Wyd. Szkolne i Pedagogiczne, 
Warszawa 1979, s. 174, cena 33 zł. •

ŚLADEM NASZYCH ARTYKUŁÓW
. , ■ ■ < i-.. . r’- ■. -_____

OI

Po opublikowaniu artykułu pt. „Bez niedomówień”, do redakcji na­
szej wpłynęło wiele listów od czytelników z różnych stron Polski, jak 
też od osób i instytucji bezpośrednio tą sprawą zainteresowanych. 
Czytelnicy wskazują w swych wypowiedziach na potrzebę podejmo­
wania przez organ związkowy „spraw, które niepokoją”. Zareagowało 
również Kuratorium Oświaty i Wychowania w Radomiu, przysyłając 
nam obszerne wyjaśnienie, które poniżej zamieszczamy.

W „Głosie Nauczycielskim” z 
11 listopada ubiegłego roku (nu­
mer 45/79) ukazał się artykuł red. 
Zenobii Miller „Bez niedomó­
wień”. Treść artykułu istotnie nas 
zaniepokoiła, ale z przykrością 
musimy stwierdzić, że z zupełnie 
innych powodów .niż red. Z. Mil­
ler.

Pomimo iż autorka na wstępie 
wyraża przekonanie, „że jeden 
czy dwa wypady w teren nie da­
ją jeszcze dziennikarzowi podstaw 
do stuprocentowej pewności, iż 
daną sprawę ocenił obiektywnie”, 
to jednak świadomość ta nie prze­
szkodziła jej w napisaniu arty­
kułu, w którym przytoczyła wie­
le nieprecyzyjnych stwierdzeń, 
błędnych ocen i opinii, a nawet 
insynuacji nie popartych żadnym 
wiarygodnym dowodem lub prze­
konującym argumentem. W ar­
tykule tym red. Z. Miller wystą-

lOwiicniifism

piła jako rzecznik obrony rzeko­
mo pokrzywdzonego nauczyciela 
historii Zespołu Szkół Ogrodni­
czych w Nowej Wsi, który w liś­
cie do redakcji „użalał się na złe 
stosunki ze swoim dyrektorem i 
bezsilność wobec złośliwości 
zwierzchnika ze względu na 
stronnicze stanowisko Kurato­
rium Oświaty i Wychowania”.

Z treści artykułu wynika, te 
chodzi głównie o zaniżenie okre­
sowej oceny pracy nauczyciela i 
w ogóle nie docenianie dra A. Gi- 
zy, jako — zdaniem red. Z. Mil­
ler wspaniałego pedagoga i wy­
chowawcy młodzieży. W ten spo­
sób zmuszeni zostaliśmy przez 
red. Z. Miller 1 dra A. Gizę do 
podania „bez niedomówień”, do 
szerszej wiadomości, uzasadnienia 
oceny pracy bohatera artykułu, 
która to ocena spowodowała, jak 
pisze autorka, że „jego nadzieje 
na otrzymanie dodatku specjalne­
go rozwiały się” i potraktowana 
została przez niego „jako policzek,

zlekceważenie jego dorobku w 
pracy z młodzieżą i w pracy nau­
kowej”.

Z uzyskanej oceny dobrej dr 
A. Giza był istotnie niezadowo­
lony i w związku z tym wysłał 
skargę do Ministerstwa Oświaty 
i Wychowania, które po zapozna­
niu się z uzasadnieniem oceny 1 
teczką akt osobowych nauczycie­
la w ogóle jej nie kwestionowało. 
Bez pokrycia jest także insynua­
cja red. Z. Miller, że do wystawio­
nej pierwotnie oceny dodano 
„gdzie się dało kilka łatek”.

Rozstrzygając sprawę oceny 
pracy nauczyciela, chcemy zauwa­
żyć, że o ocenie tej nie mogą 
decydować „nadzieje” na otrzy­
manie dodatku specjalnego, i jed­
nocześnie chcemy przypomnieć, że 
zgodnie z „Kartą” od nauczycieli 
wymaga się kwalifikacji: mery­
torycznych, pedagogicznych i mo­
ralnych, W przypadku dra A. Gi­
zy komisja nie kwestionowała je­
go kwalifikacji merytorycznych, 
jakkolwiek były zastrzeżenia, że 
swoich wysokich kwalifikacji nie 
wykorzystuje w pełni w procesie 
nauczania, co wyraziło się w nie­
właściwej interpretacji i realizacji 
programów nauczania. Jednakże 
nie satysfakcjonująca dra A. Gizę 
ocena jego pracy spowodowana 
została głównie zastrzeżeniami

komisji oceniającej w odniesieniu 
do jego kwalifikacji moralnych.

Stanowisko komisji było, na­
szym zdaniem, w pełni uzasadnio­
ne, gdyż wszelkie poczynania 
nauczyciela miały na ogół na 
względzie nie dobro szkoły i mło­
dzieży, łecz sprawy natury osobi­
stej. Mamy na to wiele udoku­
mentowanych przykładów świad­
czących o niewłaściwym i niedo­
kładnym postępowaniu dra Gizy 
zarówno w stosunku do młodzie­
ży, jak też kierownictwa i rady 
pedagogicznej szkoły. Przykłady 
te podajemy do wiadomości re­
dakcji. Wydaje nam się, że opi­
sany jednostkowy przypadek mo­
że posłużyć do sformułowania 
bardziej ogólnych refleksji.

Po pierwsze, trzeba stwierdzić, 
że obowiązująca obecnie „Karta’’, 
obok nałożonych obowiązków, da­
je nauczycielom daleko idące u- 
prawnienia. Stanowi ona wymier­
ne i zaszczytne osiągnięcia pol­
skich nauczycieli, którzy w ogól­
nej masie udowodnili zarówno w 
przeszłości jak i czasach najnow­
szych, że w pełni na to zasłużyli. 
Zdarzają się jednak jednostki, 
które zapominają o swoich pod­
stawowych obowiązkach, ale za to 
w mistrzowski sposób wykorzy­
stują uprawnienia dla celów o- 
sobistych, podrywając jednocze­
śnie autorytet ogółowi uczciwie 
pracujących nauczycieli.

Druga refleksja może dotyczyć 
złożoności problematyki oceny 
pracy nauczyciela. Zdajemy sobie 
sprawę i tego, że wystawiane nau­
czycielowi oceny jego pracy nie 
zawsze są obiektywne i adekwat­
ne do rzeczywistych osiągnięć dy­
daktyczno-wychowawczych. Po­
wodem tego jest między innymi 
mato doskonała i dyskusyjna ska­
la ocen, trudności w zastosowaniu 
obiektywnych narzędzi pomiaru, 
jak również i to, że nawet naj­
bardziej doświadczony wizytator 
nie zawsze jest w stanie w pełni

obiektywnie 'ocenić pracę nauczy­
ciela chociażby dlatego, że praca 
ta zawiera wiele elementów, nie­
wymiernych i nie. zawsze dostrze­
galnych dla postronnego obser­
watora. Gdyby jednak w tym 
kontekście .chcieć mówić o po­
myłce w ocenie pracy dra A. Gi,- 
zy,. to z przykrością musimy 
stwierdzić, że nasze wątpliwości 
są zgoła inne niż red. Z. Miller. 
Mamy bowiem wątpliwości czy 
ocena ta nie została zawyżona. U_- 
sprawiedliwiamy jednak komisję 
oceniającą tym. że . niektóre me­
tody działania dra A. Gizy zostały 
ujawnione w okresie późniejszym, 
już po dokonaniu oceny, jak rów­
nież tym, że .komisja, kierując się 
zasadą optymizmu pedagogiczne­
go, nie chciała przekreślić całko­
wicie szans pozostania w zawo­
dzie młodemu jeszcze nauczycie­
lowi. Szkoda tylko, że niewłaści­
wie zrozumiał to sam nauczyciel, 
a red. Z. Miller w przekonaniu 
tym go utwierdziła, •

I wreszcie refleksja trzecia pro­
wadzi do wniosku, że tytuE nau­
kowy, który tak bardzo zafascy­
nował red. Z. Miller, nie daje je­
szcze gwarancji pełnej przydat­
ności w zawodzie nauczycielskim, 
ani patentu na kształtowanie, się 
odpowiednich, społecznie . akcep­
towanych postaw.

Przy okazji chcemy wyjaśnić: 
dr A. Giza, skarżąc się w liście do 
redakcji, że nie otrzymał z Kura­
torium Oświaty i Wychówąnia 
odpowiedzi na swoje pismo, nie 
poinformował jednocześniewed. Z. 
Miller, iż w dniu 22 marca 1979 
roku w Kuratorium Oświaty i 
Wychowania przeprowadzono z 
nim na ten temat rozmowę; pod­
czas rozmowy został poinformo­
wany, że kuratorium- nie widzi 
na razie możliwości zaspokojenia

jego aspiracji. Wydawało ńśrń si^ 
jednocześnie, że udzielenie w tym 
wypadku odpowiedzi ustnej nie 
wymagś pisemnego potwierdze­
nia. ,

Autorka irtykutu • nie omiesz­
kała również dokonać oceny stylu 
pracy Kuratorium Oświaty i Wy­
chowania, Stwierdzając w końco­
wej. konkluzji, żó „dało ślę ono 
ponieść plotkarskim nastrojom, 
dostrzegając tylko jedną stronę 
medalu i zasłaniając oczy przed 
drugą”. Nie wyjaśniła Wprawdzie, 
czy to uogólnienie dotyczy wszy­
stkich pracowników Kuratorium 
Oświaty i Wychowariia, czy też 
jest to insynuacją pod adresem 
pracowników niektórych. W jed­
nym i drugim przypadku stwier­
dzenia te uważarriy za nieprzemy­
ślane 1 śbsufdalńe,. i gd5’hy oni: 
padły ie strony autorki pódceaa 
beżpośredniej rdzmoWy, tt> praw­
dopodobnie żadnej polemiki na 
ten temat nie prowadzilibyśmy, 
gdyż nie widzimy żadnych powo­
dów, abji bronić się przed tego ro­
dzaju nie wyszukanymi i niczym 
nie uzasadnionymi zarzutami. Sko­
ro jednśk stwierdzenie tó znalaz­
ło się na łamach czasopisma, tó 
chcemy zauważyć, że zaistniał tu 
prawdopodobnie znany z psycho­
logii przypadek projekcji, rózu- 
miańy w tym przypadku jako 
przypisywanie innym własnych 
motywów działania i tendencji. 
Bo przecież autorka Właśnie na­
pisała swój artykuł wyłącznie na 
podśta*wie  listy dra A. Giay, o 
nieznanej nam treści i przepro­
wadzonej z nim dłuższej rozmo­
wy w mieszkąniu prywatnym. 
Możliwe, że dr A. Giza pisze' i 
mówi - sugestywnie, ale mińio tó 
podziwiamy ódwagę autorki, któ­

ra, pisząć artykuł o autentycznej 
a nie fikcyjnej szkole i ludziach, 
nie uznała za stosowne zweryfi­
kowania ś-wojego źródła informa­
cji poprzez jego konfrontację z 
odpowiednimi dokumentami bądź 
też wypowiedziami innych osób. 
Zresztą dla ścisłości musimy 
stwierdzić, że niektóre opinie o 
stosowanych metodach dra A. Gi- 
ży były autorce znane. lecz mimo 
tó nie miało to żadnego wpływu 
na treść artykułu.

O tym, że autorka nie przywią­
zywała wagi do ścisłości swoich 
informacji świadczy również i to, 
że nie odnotowała nawet popraw­
nie niektórych imion i nazwisk. 
Prostujemy zatem, że w Kurato­
rium Oświaty i Wychowania nie 
pracuje mgr Janina Poręba, lecz 
mgr Zofia Poręba, natomiast kie­
rownikiem oddziału ZG ZNP w 
Radomiu jest nie kol. Porębska 
lecz kol. Janina Zarębska.

Na zakończenie chcemy życzyć 
red. Z. Miller, aby była wierna 
głoszonym przez siebie hasłom o 
„odpowiedzialności za słowa”, 
tym bardziej, że jej słowa są dru-’ 
kowane i upowszechniane wśród 
szerokiego kręgu czytelników. 
Chcemy również odwzajemnić się 
apelem „aby nie dawała się po­
nosić niezdrowym emocjom”. 
Nięch wysoki poziom jej artyku­
łów będzie wizytówką naszego 
związkowego czasopisma. Bez 
niedomówień.

Kurator 
oświaty l wychowania 

mgr taż. MIECZYSŁAW JANIK

Uważam, że artykuł był po­
trzebny, gdyż zwrócił uwagę na 
konieczność szybszego reagowa- 
Aia Władz oświatowych na spra­

wy konfliktowe w podległych lin 
placówkach szkolnych. A konflikt 
taki rzeczywiście istniał I to od 
dawna.

Musi dziwić fakt, że dysponu­
jąc przytoczoną w odpowiedzi li­
stą „udokumentowanych” wykro­
czeń nauczyciela. Kuratorium O- 
światy i Wychowania — w odpo­
wiednim czasie — nie spowodo­
wało wyciągnięcia w stosunku do 
winnego wniosków służbowych. 
Nawet powoływanie się ńa opty­
mizm pedagogiczny w niczym ta­
kiego stanowiska nie usprawie­
dliwia. Czy także optymizm peda­
gogiczny uniemożliwił udostęp­
nienie owych „dokumentów” 
dziennikarzowi w czasie jego 
wizyty w kuratorium? Jeśli tak, 
to wielka szkoda.

Wobec tak „przytłaczających” 
argumentów, jak .„chcemy zauwa­
żyć, że zaistniał tu prawdopodob­
nie znany z psychologii przypa­
dek projekcji, rozumiany w tym 
przypadku jako przypisywanie 
innym własnych motywów dzia­
łania i tendencji” oraz „autorka 
właśnie napisała swój artykuł 
wyłącznie na podstawie listu dra 
A. Gizy, o nieznanej nam treści 
i przeprowadzonej z nim dłuższej 
rozmowy w mieszkaniu prywat­
nym" itd., autorce nie pozostaje 
nic innego, jak odesłać wszyst­
kich zainteresowanych do treści 
samego artykułu, opartego na do­
kumentach i wypowiedziach ó- 
sób bezpośrednio w konflikcie nie 
biorących udziału.

A swoją drogą, czy problem 
fluktuacji kadry pedagogicznej w 
opisanym zespole powinien niepo­
koić tylko dziennikarza?

ZENOBIA MILLER

Do redakcji napływają listy, 
w których nauczyciele zatrud­
nieni na wsi pytają:

1. Gry należy ich obciążać t>- 
platami za i>obór wody z wo­
dociągów zbiorowych?

2. Na jakich zasadach urząd 
gminy zobowiązany jest za­
pewniać dostawę opału dó 
mieszkań napctycielskich?

Wyją^nienią resortu oświa­
ty i wychówąnia na poruszone 
problemy zamieszczane są w 
wydawnictwie pt. „Szkolne 
prąwo pracy w pytaniach i od­
powiedziach” — J- Buczkow­
skiego i Z. Szymańskiego, na 
śtr. 39 (odpowiedź dotyczy py­
tania pierwszego) oraz wy­
dawnictwie pt. „Karta praw i 
obówiązków nauczyciela — 
przypisy prawne i kementa- 
rza” j. Buczkowskiego, na 
Śtr, 256—260.

Ad. 1. Ministerstwo Rolnic­
twa w piśmie z 20 listopada 
1975 roku nr GWM — zm — 
042/15 wyjaśniło, że nauczycie­
le, nie będący właścicielami 
nieruchomości położonych w 
obrębie miejscowości objętych 
Wodociągiem zbiorowego za­
opatrzenia wsi w wodę, nie 
ponoszą opłat za wodę pobie­
raną z- tego wodociągu. Opła­
ty z tego tytułu ponoszą te 
jednostki, które zobowiązane 
są do nieodpłatnego zapewnie­
nia mieszkań nauczycielom 
pracującym na wsi. Jednost­
kami tymi są urzędy gmin.

Nauczyciele będący właści­
cielami nieruchomości w obrę­
bie miejscowości objętych wo- 
doćiągiem zbiorczego zaopa­
trzenia wsi 'w wodę — są zo­
bowiązani do ponoszenia o- 
plat za wodę.

Ad. 2. Art. 44 Karty Praw 
i Obowiązków Nauczyciela 
stanowi, że nauczycielom za­
trudnionym ńa terenie wszys*  
tkich wsi urzędy gminne za­
pewnią bezpłatną dostawę o- 
pału do mieszkań.

Ministerstwo Oświaty i Wy­
chowania w piśmie z 30 czerw­
ca 1972 roku nr KZ3-164I- 
-7/72 podało, że w sprawie tej 
należy kierować się następują­
cymi ustaleniami:

a) urzędy gminne zobowią­
zane są zapewnić nauczycielom 
możność zakupu opału według 
ustalonych norm dla ludności;

b) urzędy gminne mają obo­
wiązek bezpłatnego .dostarcze­
nia do mieszkania nauczycie­

la tyle opału, ile wynosi nor­
ma opałowa.

Jednocześnie wyjaśniono, że 
— zgodnie z postanowieniami 
art. 44 Karty — na urzę.a/.ię. 
gminy ciąży obowiązek dostar­
czenia środka lokomocji oraz 
pokrycia kosztów związanych 
z załadowaniem opalu, jego 
transportem i wrzuceniem do 
piwnicy’ lub komórki przyna­
leżnej do mieszkania.

Z listów nadsyłanych co re­
dakcji wynika, 'że większość 
urzędów nie dysponuje wła­
snymi środkami lokomocji i w. 
związku z tym każę się nau­
czycielom sprowadzać opal 
wynajętym przez nich środ­
kiem lokomocji. Potem jednak 
urzędy nie honorują pewnych 
rachunków przedkładanych 
przez nauczycieli. Praktyka 
tąka jest niewłaściwa. Naszym 
zdaniem opał dla nauczycieli 
powinien być dostarczany rów­
nocześnie z opalem dla szkół, 
przedszkoli lub innych placó­
wek oświatowo-wychowaw­
czych.

KOMUNIKAT

Kilka już razy podawaliśmy, 
według jakich zasad należy 
regulować sprawy związane z 
ogrzewaniem mieszkań w do­
mach nauczyciela, internatach 
i szkołach. . Listy od nauczycie­
li nadal jednak napływają. Po- 
dajemy, że problem ten wy- 
jaśniohy jest w wydawnictwie 
pt. „Szkolne prawo pracy w 
pytaniach i odpowiedziach” — 
J. Buczkowskiego i Z. Szy­
mańskiego, na str. 40—41. Jed­
nocześnie informujemy Czy­
telników, że listy, które o- 
trzymaliśmy w tej sprawie w 
grudniu 1979 roku i styczniu 
1930 roku kierujemy do resor­
tu- oświaty i wychowania z 
prośbą o jednoznaczne uregu­
lowanie tego problemu. Na­
szym zdaniem, do czasu wy­
dania przez resort jednoznacz­
nego wyjaśnienia najemcy lo­
kali mieszkalnych w budyn­
kach placówek oświatowo-wy­
chowawczych nie powinni pła­
cić więcej niż 3,20 zł za 1 m2 
powierzchni użytkowej, tj. 
zgodnie z zarządzeniami mi­
nistra gospodarki komunalnej 
z 12 sierpnia 1969 roku (Dzien­
nik Urzędowy MGK nr 4, poz. 
15) oraz ministra administra­
cji, gospodarki terenowej i o- 
chrony środowiska z 30 paź­
dziernika 1975 roku (Dziennik 
Urzędowy MAGTiOS nr 2, poz. 
8).

FLORIAN JAWORSKI
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OGŁOSZENIA DROBNE
Magister historii x 13-letnlm fts- 
ieńi pracy poszukuje zatrudnienia; 
wSrtinelę: samodzielne mieszkanie 
(może być kawalerka) z co i ła­
zienką Qżerty:_ Wydawnictwo 
współczesne. Biuro OglozzeA 00-490 
Warszawa Wiejska 12, dla nr 1.
Sztandary szkolne I harcerskie 
wykomsje wyspecjalizowana Pra­
cownia „Haft Artystyczny” mi­
strzowie Zofia 1 Henryk Kledzik. 
Ei-892 Poznań, ul. Kośchiśzki 76 
(narożnik ul Armii Czerwonej 77) 
telefon 502-14 Nagrodzona meda­
lami gwarantuje najwyższą Jakość 
wykonania oraz dotrzymanie ter­
minów, Szeroka rozpiętość cen.

Sygnalizacyjne zegary szkolne wy­
konuje zegarmistrz Stanisław Fo­
ryś, 43-300 Bielsko-Biała, Sobies­
kiego 43.

Nauczycielka biologii Z wyksztn?-. 
centem wyższym podejmte pracą 
w szkole na terenie województwa 
częstochowskiego lub kieleckiego. 
Warunek: szkoła miejska lub 
gminna oraz mieszkanie. Oferty: 
Wydawnictwo Współczesne, Biuro 
Ogłoszeń 00-490 Warszawa, Wiej­
ska 12, dla nr .13.

Magister filologii rosyjskiej z 13- 
-letnlm stażem pracy poszukuje 
zatrudnienia. Warunek: minimum 
samodzielna kawalerka. Oferty: 
WTdawnictwo Współczesne, Biuro 
Ogłoszeń. 00-490 Warszawa, Wiej­
ska 12, dla nr 14

Sztandary, proporce, szarfy wyko­
nuje pracownia hafciarska Leoka­
dia Mierzejewska. 02-032 Warsza­
wa, ul. Filtrowa 83 m 49 (wejście 
od placu Narutowicza) telefon 
22-24-32.

Pracownia Haftów Artystycznych 
„Haf-Art” specjalizująca się w wy­
konywaniu sztandarów szkolnych, 
harcerskich, ZSMP itp., poleca 
wykonywanie sztandarów o wy­
sokich cechach artystycznych. Za­
pewnia się współpracę z artystą 
plastykiem, który na życzenie o- 
pracowuje projekty sztandarów. 
Mistrz Danuta. Rynkowska, 00-349 
Poznań, ul. ..Ostroroga 21, tel 
67-4<H®.

Mgr filologii rosyjskiej podejmie 
natychmiast praęę. Oferty: An­
drzej Radliński, Mirotkl 17, 83-225 
Barlożno.
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przed META

DRUGI ODDECH
Młodzież szkół podstawowych wró­

ciło, zimowisk i zasiadła ponownie w 
szkolnych lawach. Nie wszyscy, rzecz 
prosta, mieli to szczęście, by znaleźć się 
w grupach, które spędziły wolny czas 
w górach, na nartach, Dużo, bardzo du­
żo młodzieży skorzystało natomiast z 
dobrych zimowych warunków w miej­
scach zamieszkania. Było bowiem sporo 
ślizgawek, zrobiono wiele, by młodzież 
miała się gdzie wyhasać.

Wolny od nauki czas wykorzystali 
również licealiści. Najlepsi sportowcy 
wystartowali w zimowej spartakiadzie 
na ziemi sądeckiej. W VII ZSM wystą­
piło ponad tysiąc adeptów narciarstwa, 
saneczkarstwa, hokeja na lodzie i łyż­
wiarstwa szybkiego. Nawiasem mówiąc, 
zimowa spartakiada to chyba jedna z 
najpiękniejszych imprez dla młodzieży. 
Po pierwsze dlatego, że odbywa się w 
zimowej, na ogół uroczej scenerii. Po 
wtóre o powodzeniu spartakiady decy­
duje dobra jej organizacja. Ale nic prze­
cież tak nie przyciąga, jak właśnie sa­
ma oprawa widowisk i ich właściwa 
ekspozycja. Uwagę wszystkich startu­
jących przykuwa rywalizacja. Kto po­
biegnie szybciej na nartach lub łyżwach, 
kto skoczy dalej na skoczni. A może 
ktoś w niedalekiej przyszłości zostanie 
Wojtkiem Fortuną? Kto to wie...

I właśnie spartakiada ma na celu to. 
by trafiać na takie talenty, jakim . był 
mistrz olimpijski z Sapporo, W. For­
tuno czy mistrz świata w narciarstwie 

biegowym, Józef Łuszczek. Warto przy­
pomnieć, że prawdziwym talentem po­
przednich spartakiad była Ewa Gra­
bowska. Tak, to właśnie ta dziewczy­
na, która na ostatnich, tegorocznych 
mistrzostwach Europy juniorek zdobyła 
mistrzowski tytuł w narciarstwie zjaz­
dowym (slalom).

Gratulując Grabowskiej tego niewąt­
pliwego sukcesu, szef polskiego sportu 
Marian Renke powiedział: „Okazało się, 
że nie święci garnki lepią, i że nasza 
młodzież sięgać może po medale nawet 
w konkurencjach, takich, w których wy­
dawałoby się nie mamy żadnych szans. 
Kiedy będziemy dyskutować o narciar­
stwie alpejskim, chętnie posłużę się 
przykładem Ewy i zechcę udowodnić 
niedowiarkom, że nasza młodzież zdol­
na jest do wszystkiego!"

Zgoda, szefie! My popieramy to sta­
nowisko. Lecz niech za tym oświadcze­
niem idzie pomoc i to daleko posunię­
ta, taka która spowoduje, że napłynie 
nowa fala talentów jeszcze nie obja­
wionych. Więcej więc .trzeba budować 
obiektów, bardziej stawiać na trenerów, 
którzy opiekują się wyłącznie młodzie­
żą. Ewa Grabowska znalazła się w tej 
szczęśliwej sytuacji, że jej ojciec jest 
trenerem. No, ale nie wszystkie dzieci 
mogą mieć takich opiekunów. Bo gdy­
by każdy .trener był „ojcem" swego wy­
chowanka czy wychowanki — być mo­

MIECZYSŁAW BILSKI

t

że szybko stalibyśmy się potęgą spor­
tową we wszystkich dyscyplinach spor­
towych.

Nie wiem, czy . ostatnia spartakiada 
wyłoniła takich, co pójdą drogą, jaką 
poszła Ewa Grabowska. Miejmy na­
dzieję, że tak się stało i że w przyszłym 
roku jakaś Zosia czy Władek sięgną po 
tytuły mistrzów Europy w łyżwiarstwie 
czy narciarstwie. Faktem jest, że spar­
takiada takie rozwiązanie zakłada, 
i chwała za to jej .organizatorom.

Dużo ciepłych słów należy się fu- 
dziom, którzy dołożyli starań, by za­
pewnić godziwe zimowe wakacje mło­
dzieży licealnej nie uprawiającej spor­
tu wyczynowo. Takim, którzy poje­
chawszy w góry liczyli, że wezmą dru­
gi oddech przed następnym etapem nau­
ki, łykną górskiego powietrza i pośmi- 
gają na nartach. W samej Warszawie 
widziałem sporo samochodów z narta­
mi zapiętymi na bagażnikach, które 
mknęły w kierunku górskich miejsco­
wości. A tam? Z pewnością było ra­
dośnie, gwarno, swojsko - młodzież spę­
dzała czas sportowo. Żadne mistrzostwo, 
żaden wyczyn. Po prostu, każdy zrobił 
coś na własny użytek i rachunek; prze­
biegł na nartach kilkaset kilometrów, 
wykonał odpowiednią ilość zjazdów na 
deskach, podciągnął się w technice. Sa­
ma radość!

A ci, którzy zmuszeni byli pozostać 
w domach? Myślę, że i oni nie siedzie­

li przy telewizorach i coś tam robili 
dl i podnoszę;! a najwyższy pózwrn wła­
snej 'sprawności fizycznej, grali może 
w siatkówkę, może koszykówkę, a mo­
że pływali, bo pływalnie były przecież 
otwarte w czasie zimowych wakacji:. 
Byłem, kiedy nam posypał śnieg i mo­
cno zmroziło, w Lasku Bielańskim i w 
Kabatach za Wilanowem. Spotkałem 
tam bardzo dużo osób z nartami przy­
mocowanymi do nóg; jedni mieli zjaz­
dówki inni biegowy sprzęt narciarski. 
Biegali, zjeżdżali z małych górek, któ­
rych w tych regionach stolicy nie brak. 
Dobry przykład dla młodzieży. '

Wiele bierze się z dobrego naśladow­
nictwa, z przykładu. W sporcie nabiera 
to szczególnego znaczenia. „Będę grał 
tak jak on”, „chcę i potrafię skopiować 
jego zjazd pomiędzy bramkami slalo­
mowymi”, „ja będę lepszy, jak opanuję 
technikę” — myślą sobie często młodzi, 
podpatrując trochę starszych od siebie, 
tych, którzy wiele już potrafią. w spor­
cie. Tak sobie powiedział i obiecał mło­
dziutki^ bo liczący obecnie niespełna 18 
lat, hokeista, bramkarz olimpijskiej 
reprezentacji na. Lakę Placid Paweł Łu­
kaszka, zanim pojechał do USA. Jest 
najmłodszym spośród, naszych olimpij­
czyków. W hokeja nauczył się grać w 
Tychach. A zaczął, ot tak zwyczajnie, 
od „szaleństwa” na ślizgawkach. Tak, 
takich zwyczajnych. Chłopak trafił po­
tem do klubu — i przygoda gotowa. 
Przyznacie, że wcale ładna ta przygo­
da? Hej, no to bierzcie przykład z Fpr- 
tunów, Łukaszków — zachęcajmy się 
wzajemnie do rywalizacji.

ZW/STMil URYCfflY ZAPIS SM
Istnieje w Lublinie salon Biura Wy­

staw. Artystycznych, ale powiadają w 
tym mieście, że jest to filia Domu Kul­
tury' działającego w osiedlu „Mickiewi­
cza”., Do niego cię właśnie kierują, gdy 
zapytasz o ciekawą .wystawę. Zawsze 
coś tam jest.

- Fakt. Obecnie: wystawa malarstwa 
Józefa Olejarki z Warszawy, otwarta 
35 Stycznia. Wchodzisz w główny hali 
i jesteś osaczony. Obrazy atakują cię, 
zmuszają do zatrzymania. Nawiązujesz 
intymny, bezpośredni kontakt ze sztu­
ką. Odnajdujesz świat, o którego ist­
nieniu zapomniałeś. Świat piękna i poe­
zji przywracający równowagę ducha, 
pozwalający odzyskać przygłuszone na­
tłokiem ■ codzienności poczucie związku 
z naturą.

. Sprawia to wystawa, będąca jakby 
jednym wielkim obrazo-pejzażem zło­
żonym z tysięcznych drgań i barw przy­
rody. Realistyczny krajobraz, pozbawio­
ny ludzi, ale tęhnący życiem, przepeł­
niony i myślą, i, uczuciem. Soczysta zie­
leń początku lata, barwy złotej jesie­
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ni, szarość i pustka nadchodzącej zi­
my — odwieczny ciąg zdarzeń, melan­
cholia upływającego czasu, przemija­
nia.

Dominuje w tym obrazie drzewo. 
Drzewo-postać, drzewo-człowiek, to w 
rozkwicie, to chore, rozczepione, zła­
mane, to w agonii, to powalone w tłu­
mie, to samotne. Poprzez drzewo można 
wyrazić wszystko, całe przeżycie świa­
ta — zdaje się mówić artysta.- I czyni 
to przekonująco. , .

Pejzażystów mamy wielu, to nie­
śmiertelny gatunek, mający i dziś sze­
roki krąg zwolenników. Ale pejzaż pej­
zażowi nierówny. Przeważnie widzi się 
bez wysiłku, seryjnie robione landszaf- 
ciki przenoszące nam do mieszkań sztu­
czne kawałeczki przyrody. Prace Józefa 
Olejarki, których ponad 40 znalazło się 
na lubelskiej - wystawie— a jest to już 
jakiś przegląd — dowodzą, że można 
w tym gatunku tworzyć coś więcej niż 
ładne widoczki, że można w nim zaw­
rzeć przekonującą wypowiedź artystycz­
ną. Jego pełne nastroju obfazy układa-
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ją się jakby w wiersze, w liryczny za­
pis świata. Przyroda jest tu kanwą, w 
oparciu o którą snuje artysta swą oso­
bistą wypowiedź.

Takiej frekwencji, jaką ma ta wy­
stawa, mogłyby, zazdrościć profesjonal­
na galerie, które często święcą pustka­
mi. Codziennie przewija się tu od 800 
do 1000 widzów. Przychodzi młodzież 
szkolna i wielu dorosłych, przeważnie 
mieszkańców dużego osiedla „Mickie­
wicza”.

Przy okazji warto jeszcze coś do­
dać. Otóż niezwykła to placówka, jak 
na dom kultury. Drugiej, tak kipiącej 
życiem,, tak wypełnionej ludźmi, znaj­
dującymi tu przeróżne możliwości kul­
turalnego wyżycia się — nie widziałem 
jeszcze w Polsce. Studio piosenki, stu­
dium ■ wiedzy o muzyce, historia sztuki 
dla wszystkich, studium dramaturgii 
współczesnej, spotkania z pisarzami, 
„podróże dookoła świata”, teatr lalko­
wy, Dyskusyjny Klub Filmowy — wszy­
stko to z koncertami, przedstawieniami 
i filmami, z udziałem twórców profe­
sjonalnych. A więc szeroka, nieustają­
ca popularyzacja sztuki, ale nie tylko, 
bo i dla amatorów szansa zrealizowania 
swych pozazawodowych pasji, zaintere­
sowań. Co charakterystyczne: placów­

ka ma na tę działalność budżet, w wy­
sokości 200 tys, zł rocznie, ale de facto 
„przerabia” 1,8 min zł. Tę resztę zara­
bia Dom Kultury sam na siebie i jest 
to rzadkością w skali kraju.

I wreszcie galeria sztuki współczes­
nej. Cały gmach, wszystkie jego pomie­
szczenia oraz halle i korytarze stanowią 
jedną wielką stałą galerię malarstwa 
i grafiki. Zbiór liczy setki obrazów 
i stale się powiększa. Zwyczaj jest tu 
taki, że każdy artysta,, który ma - wy­
stawę, zostawia galerii w darze jedno 
swe dzieło. Zapraszają znanych i mniej 
jeszcze znanych twórców z różnych oś­
rodków — z Warszawy, Poznania, Kra­
kowa, Łodzi, Rzeszowa i innych miast. 
Znakomity pomysł.

Popularyzacja sztuki współczesnej to 
osobista pasja pani Adeli Wójcik, kie­
rowniczki Domu Kultury. Zaczynała 
kilkanaście lat temu od urządzania wy­
staw w piwniczkach i przeróżnych po­
mieszczeniach, potem organizowała je 
w szkołach lubelskich i w bibliotekach, 
a od 6 lat właśnie w Domu Kultury, 
który' stał się już salonem numer jeden 
Lublina.

P.S. Miło nam dodać, że autor wy­
staw,y Józef Olejarka, jest naszym re­
dakcyjnymi kolegą, dbającym o ' szalę 
graficzną „Głosu Nauczycielkiego”. H.B.


